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DUDZIESTA ÓSMA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Lekcja z Listu św. Pawła Apostola do Kolosan (1,9-14)

Ewangelia według św. Mateusza (24,15-35)

„A w y uważajcie!”
Omówiliśmy przed tygodniem budzącą grozę zapowiedź 

C hrystusa o zniszczeniu Jerozolim y. S traszliw e proroctwo w y
pełniło się we w szystkich szczegółach. Mówi o tym  historia. 
Święte miasto legło w  gruzach, obalone przez w ojska rzym 
skie. M ieszkańców Jerozolim y wym ordowano. Stało się to w 
70 roku. Chrześcijanie ocaleli, bo pomni na słowa Zbawiciela, 
opuścili stolicę, gdy w ojska T ytusa gotowały się do oblężenia.
Z zaipow:edzią zburzenia Jerozolim y złączył Chrystus bardzo 
ściśle kolejne proroctw a, a .mianowicie o końcu św iata i swoim 
przyjściu na sąd. Oba w ydarzenia są ze sobą ściśle związane.
P an Jezus, bolejąc nad ukochanym  m iastem  i jego k rnąb rny 
mi m ieszkańcami, mówił z goryczą: „Jeruzalem , Jeruzalem ! Ile 
razy chciałem  zgromadzić dziieei twoje, jak  kokosz gromadzi 
p isklęta pod skrzydła, ale nie chciałaś! Dlatego przy jdą na cie
bie dni, że nieprzyjaciele twoi otoczą cię w ałem  i ścisną ze
wsząd i na ziemię obalą i synów  twoich, k tórzy  w  tcbie są, 
i n ie pozostaw ią kam ienia na kam ieniu, ponieważ nie poznałeś 
czasu naw iedzenia”.

Gdyby Jerozolim a poznała czas naw iedzenia, a ludzkość cała 
przylgnęła szczerze do nauki Chrystusa, n :e  byłoby zagłady 
m iasta i ciągłego ru jnow ania św iata, w  czym człowiek ma co
raz większy i coraz bardziej n iechlubny udział. Zbyteczne by
łoby też pow tórne przyjście Jezusa z mocą i m ajestatem , aby 
sądzić żywych i um arłych. Grzech mieszkańców Jerozolim y 
spowodował, że m usiała spełnić się zapowiedź Chrystusa, a n a 
sze grzechy, czyli działanie niezgodne z wolą Boga, przyspie
szają nasz koniec i zm uszają Chrystusa, by przyszedł jako Sę
dzia, skoro gardzim y Nim jako Zbawicielem  i Bratem.

W 13 rozdziale Ew angelii według św. M arka znajdujem y — 
podobnie jak  Ojcowie Kościoła — zapowiedź końca św iata. * 
Jeśli n a  św iat patrzym y z pozycji poszczególnej jednostki ludz
kiej, to jego kres dokonuje się nieustannie, gdy gaśnie każde 
ludzkie żyoie. Gdy nadchodzi m oja śmierć, kończy się dla 
mnie defin ityw nie doczesność i rzeczywistość m aterialna. Jako 
człowiek wierzący, oczekujący życia wiecznego, postanaw iam  
uważać w  każdej chwili, bo P an  Jezus mówił nie tylko do 
Apostołów i teologów, ale do w szystkich swoich wyznawców:
„A wy uw ażajcie!”

O kazując posłuszeństwo Zbawicielowi, przeczytajm y u w aśnie 
proroctwo o końcu św iata: „Uważajcie, aby was ktoś nie 
zwiódł. W ielu przyjdzie w  moim imieniu, m ówiąc: Oto jectem.
I zwiodą wielu. I kiedy usłyszycie o w ojnach i kiedy dotrą 
do was wieści z pola walki, n ie lękajcie się. Tak się musi stać, 
lecz to jeszcze nie koniec. Bo pow stanie naród przeciw  n aro 
dowi i królestw o przeciw  królestwu, w niektórych miejscach 
będą trzęsienia ziemi, nastanie głód — to początek boleści.
A wy uw ażajcie na siebie. Będą was ciągali po sądach i będą 
was biczowali w synagogach, i będą was staw iać przed wo
dzami i królam i z mojego powodu, na świadectwo przeciw  
mnie. N ajpierw  jednak  musi być głoszona Ewangelia w szyst
kim  narodom . A kiedy będą w as prowadzić przed sąd, n':e 
troszczcie się naprzód o to, co powiecie, ale m ów cieto, co b ęiz ie  
w am  dane w oweji godzinie, bo to nie wy mówicie, ale Duch 
Święty. I b ra t w yda b ra ta  na śm ierć i ojciec dziecko, a dzieci 
pow staną przeciw  rodzicom i będą ich zabijali. I będziecie 
znienawidzeni przez w szystkich dla mojego imienia. A kto 
w ytrw a do końca, będzie zbawiony (...). Dni te  będą tak ą  udrę
ką, jak ie j na świecie przez Boga stw orzonym  od początku aż 
do dziś nie było, ani r.ie będzie. I gdyby P an  nie skrócił tych 
dni, n ik t by nie ocalał. Ale ze względu na w ybranych, P an  
skróci te dni. I jeśli w tedy ktoś powie: Oto tu  jest Mesjasz, 
oto tam. nie wierzcie! Pojaw ią się bowiem fałszywi prorocy 
i fałszyw i m esjasze i. będą czynić znski .w ręcz zdum iew ające 
ażeby, jeśli to możliwe, zwieść wybranych. A wy uważajcie! 
W szystko w am  przepowiedziałem. Wówczas pc tej udręce słoń
ce się zaćmi i księżyc nie da św iatła i gwiazdy będą spadać 
z n ieba oraz moce niebieskie b"ę'dą w strząśnięte. Ale n ik t nie 
zna tego dnia ani godziny Ani anloTowie w  niebie, arii Syn, 
tylko Ojciec” (Mk 13,6-13.19-32).

Ks. A.B

PIERWSZA NIEDZIELA ADWENTU 

Lekcja z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian (13,11-14) 

Ewangelia według św. Łukasza (21,25-33)

„Mówię wszystkim: 
Czuwajcie!”

Dzisiejszą niedziielą rozpoczynam y okres liturgiczny zwany 
Adwentem. Przypom ina on nam  te w szystkie la ta  i wieki, k tó
re  upłynęły zanim ludzkość doczekała się zapowiedzianego Zba
wiciela. Tam ten historyczny adw ent zakończył się narodzf.nami 
Syna Bożego w  stajence, a nasz, czterotygodniowy Adwent 
znajdzie swoje wypełnienie w  uroczystości Bożego Narodzenia. 
Ale okres ten ma także charak ter eschatologiczny, głosi bo
wiem  pow tórne przyjście Zbawiciela, tym  razem  na sąd, z mo
cą wiielką i m ajestatem . Proroctw a C hrystusta zebrane w  13 
rozdziale Ewangelii -św. M arka są najodpowiedniejszym i teksta
m i mobilizującym i w yznawców Chrystusa, by się przygotowy
w ali na przyjście swego Pana, tak  w  pam iątce narodzin 25 
grudnia, jak  też w  momencie przyjścia P ana na sąd.

Tekst zapow iadający przyjście P ana Jezusa: „Wówczas po tej 
udręce słońce się zaćmi i księżyc nie da św iatła i gwiazdy bę
dą spadać z nieba, i moce niebieskie będą w strząśnięte. I w te
dy u jrzą  Syna Człowieczego, przychodzącego n a  obłokach z 
mocą i  m ajestatem . A w tedy wyśle aniołów i zgromadzi swoich 
w ybranych z czterech stron świata, od krańca ziemi, aż do 
krańca niebios. A uczcie się z przypowieści o drzewie figo
wym. Kiedy jego gałąź staje się już m iękka i wypuszcza liś
cie, widzicie, że lato jest blisko. Tak i wy, kiedy zobaczycie, 
że to się dzieje, wiedzcie, że to jest blisko, we drzwiach! Za
praw dę, zapraw dę pow iadam  wam: zanim  to pokolenie prze
minie wszysiko to  się stanie. Niebo i ziemia przem iną, ale 
słowa moje nie przem iną. N ikt jednak nie zna tego dnia ani 
godziny, ani aniołowie w  nieibie, ani Syn, tylko Ojciec. Uw a
żajcie, czuwajcie, bo nie wiecie, kiedy ten  czas nadejdzie. Bo 
to jest tak, jak  z człowiekiem, k tóry  udając się w  podróż 
opuścił dom i zdał w ładzę sługom, wyznaczył każdem u z nich 
zajęcie, a odźwiernem u nakazał, aby czuwał. Czuwajcie więc, 
bo nie wiecie, kiedy pan domu przyjdzie, czy wieczorem, czy
o północy, czy o p ian iu  kogutów, czy rankiem , aby przybywszy 
niespodzianie nie zastał was śpiących. A to, co mówię do was, 
mówię wszystkim : Czuwajcie!” (Mk 13,24-37).

Proroctw a C hrystusa dotyczące zburzenia Jerozolimy, koń
ca św iata i  powtórnego przyjścia Syna Człowieczego na ziemię 
są tak  ściśle powiązane ze sobą, że w łaściw ie stanow ią organi
czną całość. Dlatego czytelnicy tej homilii — Dy m ieć pełny 
obraz Chrystusowej zapowiedzi — pow inni sięgać do Ewangelii 
lub do dwu poprzednich homilii, aby przypom nieć sobie wszy
stkie znaki i w ydarzenia zw iastujące czas w ypełnienia się p ro
roctw a. W ym ienimy tu tylko n iektóre znaki zapow iadające 
Dzień Pański, czyli pow tórny A dw ent M esjasza Sędziego: a) 
pojawienie się fałszywych mesjaszów i proroków, k tórzy  będą 
czynić w ręcz zdum iew ające rzeczy, by oszukać wyznawców 
prawdziwego C hrystusa; b) kłótnie i w ojny między ludźm i oraz 
prześladow ania chrześcijan za to, że trw a ją  w iernie przy C hry
stusie; c) nastanie głód, trzęsienie ziemi, znaki na słońcu, 
udręka i ucisk ludzi tak  wielki, jakiego nie było nigdy i w ię
cej nie będzie.

Po uw ażnym  przeczytaniu 13 rozdziiału Ewangelii św. M arka, 
czy też paralelnych tekstów  u pozostałych Ewangelistów  sy 
noptycznych, rodzą się wątpliwości, czy to wszystko, co zo
stało tam  napisane trak tow ać dosłownie, czy też należy rozu
mieć przenośnie; k tó re  teksty  odnieść do spełnionego już p ro
roctw a o zburzeniu Jerozolim y, a k tó re  do mającego nadejść 
Dnia Pańskiego. Doczesny w ym iar tragedii Jerozolimy, doko
nany w historii, upoważnia nas, byśmy słowa Zbawiciela tra k 
towali dosłownie, nie ty lko w  w ym iarze duchowym, ale też f i
zycznym. C hrystus nie m ógł nam  objawić ścisłej daty swego 
przyjścia. O -dniu tym  i godzinie w ie tylko Ojciec niebieski. 
Nas zachęca Zbawiciel do nieustannego czuwania. My mamy 
być gotowi na Jego pow itanie o każdej porze. Dla tych, którzy 
um ierają, koniec św iata doczesnego następuje w łaśnie teraz. 
Nasz koniec też się nieuchronnie zbliża i mówią o nim  znaki 
na niebie i na ziemi. „Dobrze Panie Jezu, że n ie  znam y tego 
dnia i godziny. Wierzę, że przyjdziesz we w łaściw ym  czasie. 
Pomóż m i zachować n ieustannie czujność i być gotowym o 
każdej porze na Twoje spotkanie, tak  duszą jak  też ciałem. 
Nie dopuść, bym się dał zwieść fałszywym  prorokom, w yzna
czającym  Ci term iny przyjścia”.

Ks. A.B.
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„Stamtąd przyjdzie sądzić 
żywych i umarłych”

Ostatnią niedzielę po Ze
słaniu Ducha Świętego prze
żywamy w liturgii pod zna
kiem „rzeczy ostatecznych”. 
Tradycyjnie bowiem czytany 
w  tym dniu wyjątek ewan
gelii (Mt 24,15-35) zwraca u
wagę wyznawców Chrystusa 
na ostatni akt z dziejów Od
kupienia; koniec świata i po
wtórne przyjście Syna Bo
żego. W ten właśnie sposób 
otwiera nam Kościół święty 
oczy na znikomość rzeczy do
czesnych, a ukazuje jedyny 
istotny cel życia ludzkiego, 
jakim jest osiągnięcie szczęś
cia wiecznego.

Powiedział kiedyś mędrzec 
Pański: „We wszystkich 
sprawach pamiętaj na swój 
koniec, a nigdy nie zgrze
szysz” (Syr 7,36). Dla osiąg
nięcia tego celu, w  opraco
waniu niniejszym przyjrzy
my się dziś ostatniemu w y
darzeniu w  dziejach ludzko
ści.

* *

W ydarzenie opisane we w spom 
nianej wyżej perykopie ew ange
licznej miało mle,'sce we w torek 
ostatniego tygodnia publicznej 
działalności P roroka z N azaretu. 
C hrystus przebyw ający wówczas 
na terenie św iątyni jerozolim skiej 
czynił osta tn ie wysiłki, by du
chowych przywódców żydowskich

doprowadzić do opam iętania. 
N iestety bez skutku. W tedy — 
raz jeszcze — przem ówił do fa 
ryzeuszów i starszych ludu, rzu 
cając kn w tw arz ośm iokrotne 
„biada”. Bezpośrednio potem 
opuścił św iątynię, by już do niej 
nie powrócić. W drodze do Be
tan ii zatrzym ał się n a  Górze 
Oliwnej. A ponieważ już wcześ
n ie j w spom inał uczniom o tra 
gedii czekającej „m iasto św ięte” 
(w ich przekonaniu równoznacz
ne to było z końcem świata), ci 
zw racając się doń, rzekli: „Po
wiedz nam , kiedy się to stanie 
i jaki będzie znak twego p rzy j
ścia i końca św iata?” (Mt 24.3). 
Zanim jednak  Jezus przedstaw ił 
znaki poprzedzające rzeczy osta
teczne, zwrócił uw agę apostołów 
na szczegóły związane ze zburze
niem  Jerozolimy.

Bezpośrednio potem przeszedł 
Syn Boży do w ydarzeń poprze
dzających koniec św iata, mówiąc: 
„Wtedy... nastan ie ucisk wielki, 
jakiego, nie było od początku 
św iata aż dotąd, i n ie będzie” 
(Mt 24,21). U jrzał w ięc Zbawiciel 
swym boskim w zrokiem  i prze
powiedział niebywałe dotąd cier

pienia, jakich doświadczy ludz
kość przed zakończeniem doczes
nej rzeczywistości. N astępnie zaś 
dodał: „Gdyby nie były skróco
ne owe dni, nie ocalałaby żad
n a  istota, lecz ze względu na w y
branych będą skrócone owe 
dni” (Mt 24,22). Bowiem dla za
sług i m odlitw  w iernych swych 
czcicieli skraca n ieraz  Bóg kary, 
na jak ie  ludzie sobie zasłużyli.

Tragizm  tych dni powiększy 
jeszcze pojawienie się sam ozwań
czych proroków  i uwodziecieli 
ludu, którzy fałszywym i obietni
cam i i pozornymi cudam i starać 
się będą zbałamucić lud  Boży. 
Dlatego też przestrzega Jezus 
swoich wyznawców przed łatw o
wiernością, mówiąc: „Gdyby w am  
tedy kto powiedział: Oto tu  jest 
C hrystus albo tam  nie wierzcie. 
P ow staną bowiem fałszyw i m e
sjasze i fałszywi prorocy i czy
nić będą w ielkie znaki i cuda, 
aby, o ile to można, zwieść i w y
branych” (Mt 24,23-24). N astęp
nie dodaje: „Oto powiedziałem 
w am ” (Mt 24,25), Przepow iednia 
ta  ma zatem już sama być dla 
w iernych um ocnieniem  w  tych 
czasach próby i doświadczeń.

Jednak  pow tórne przyjście Sy
na Bożego będzie od początku 
jawne i powszechnie znane. D la
tego — jak  ostrzega Zbiwiciel
— „ gdyby... w am  powiedzieli: 
Oto jest na pustyni — nie wy
chodźcie; oto jest w  kryjów ce — 
nie w ierzcie” (Mt 24,26). Rów
nocześnie przyjście to będzie n a 
głe. „Gdyż jak  błyskaw ica po ja
w ia się od wschodu i jaśnieje aż 
n a  zachód, tak  będzie z przy j
ściem Syna Człowieczego, bo 
gdzie jest padlina, tam  zlatu ją 
się sępy” (Mt 24,27-28). Podobnie 
ludzie w dniu przyjścia C hrystu
sa, wiedzeni jakim ś pędem  n ie
powstrzym anym , zbiorą się na 
miejscu wyznaczonym przez Bo
ga.

Przyjście uwielbionego C hrystu
sa — jako króla i sędziego wszy
stkich narodów  — poprzedzą 
nadzw yczajne zjaw iska w  n a tu 
rze. Bowiem „zaraz po udręce 
owych dni słońce się zaćmi i 
księżyc nie zajaśnieje swoim bla
skiem, i gwiazdy spadać będą, i 
moce niebieskie będą poruszone” 
(Mt 24,29). W arto tu ta j przy
pomnieć, że już prorocy starote- 
stam entow i w  podobny sposób 
opisywali „dzień P ańsk i”, czyli

przyjście Boga n a  sąd. Nie moż
na też wykluczyć, że m ówiąc te 
słowa m iał Syn Boży n a  m yśli 
jakąś katastro fę w  obrębie n a 
szego system u słonecznego. Na 
pewno jednak  chciał zwrócić u
wagę, że przed pow tórnym  Jego 
przyjściem  nastąp i koniec obec
nego św iata, a „paruzja” zapo
czątkuje now ą rzeczywistość.

Wówczas „ukaże się na niebie 
znak Syna Człowieczego, i w te
dy biadać będą w szystkie poko
lenia ziemi, i u jrzą Syna Czło
wieczego, przychodzącego na 
obłokach nieba z w ielką mocą i 
chw ałą” (Mt 24.30). N iektórzy 
Ojcowie Kościoła (św. Cyryl J e 
rozolimski, św. Hieronim ) a za 
nim i daw niejsi egzegeci mówią
o krzyżu jako „znaku Syna Czło
wieczego”. Obecnie przyjm uje się 
niem al powszechnie, że jako 
„znak” ukaże się sam uw ielbio
ny  Zbawiciel. Jego pojaw ienie 
się spowoduje trw ogę i przeraże
nie wszystkich narodów. W zmian
k a  ta  każe przypuszczać, że 
C hrystus objawi się jako sędzia 
w szystkich ludzi. Stanowi to n a
w iązanie do przepow iedni proro- 

ciąg dalszy na str. 5



Z  zagadruen dogm atyki kato lickiej

D E K R E T
W dniu 20 sierpnia 1989 roku, w  XIV niedzielę po Ze

słaniu Ducha Świętego, w kościele parafialnym pw. Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy w czasie sprawowanej Mszy 
Świętej, o godz. 11.00 — udzieliłem święceń diakonatu alum
nom Wyższego Seminarium Duchownego Kościoła Polskoka- 
tolickiego — studentom Chrześcijańskiej Akademii Teolo
gicznej :

Piotrowi MIKOŁAJCZAKOWI, synowi Jana, ur. 7.07.1964, 
w Piotrkowie Kujawskim;

Grzegorzowi MŁUDZIKOWI, synowi Leona, nr. 26.06.1967, 
w Czeladzi;

Adamowi STELMACHOWI, synowi Eugeniusza, ur. 16.03. 
1968, w Czeladzi;

Arkadiuszowi WŁODARCZYKOWI, synowi Mieczysława, 
ur. 10.09.1961, w Szamotułach —

o czym powiadamiam Przewielebne i Wielebne Duchowień
stwo Kościoła Polskokatolickiego.

Warszawa, dnia 22.08.1989 r.

- f  Tadeusz R. MAJEWSKI 
PIERWSZY BISKUP

Zmarł 
Ks. Franciszek 

BARANOW SKI

Z wielkim żalem powiadamiamy, że w  dniu 16 wrze
śnia 1989 r. po ciężkich cierpieniach odszedł do Pana, 
opatrzony Świętymi Sakramentami, w Szpitalu Woje
wódzkim w Chełmie Lubelskim

śp. Ksiądz Franciszek B A R A N O W S K I .
Pogrzeb odbył się w  dniu 19 września z udziałem 

licznie zgromadzonego duchowieństwa i wiernych. Mszy 
Świętej żałobnej przewodniczył ks. infułat Edward JA- 
KUBAS. Śp. Ks. Franciszek BARANOWSKI spoczął na 
cmentarzu w Chełmie Lub.

Śp. Ks. Franciszek BARANOWSKI urodził się 10 ma
ja 1927 r. w  Chełmie Lubelskim z ojca Michała i mat
ki Julii z domu Gabryś. Po ukończeniu Wyższego Se
minarium Duchownego Kościoła Polskokatolickiego Ks. 
Franciszek Baranowski otrzymał święcenia kapłańskie 
z rąk J.E. Biskupa Józefa PADEWSKIEGO w Krako
wie, w styczniu 1950 r. W kapłaństwie przeżył 39 lat, 
pracując w duszpasterstwie parafialnym na stanowis
kach proboszcza i dziekana w parafiach: Jastkowice, 
Łódź, Okół i Ruda Huta.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie.

R O Z W A Ż A N I A

„Panie, w ielu innych królów
— może lepiej rzec ty ranów  — 
zawładnęło nam i. Szatan ze swą 
potęgą, św iat ze swą próżnością, 
ciało ze swymi przyjem nościam i 
i rozkoszami. Ci wszyscy okru t
ni panowie tyranizow ali nas i 
wyłączyli spod Tw ojej ju rysdyk
cji i królestwa, zachęcając nas 
ciągle do pełn ienia ich woli i ży
cia w edług ich p raw  i odwróce
n i  się od Twoich. K rólu nieba, 
upom nij się o Tw oją cześć i nie 
pozwól na panoszenie się tyranii. 
Powstań. P a n :e, i niech rozproszą 
s 'ę  Twoi wrogowie, niech p ierz
chną sprzed Twego oblicza ci, 
którzy Cię nienaw idzą (Ps 67,2). 
Króluj, Panie, w  nas, Ty jedy
nie kieruji i rządź nam i, niech 
uznam y tylko Twoje berło i k ró
lowanie. T w oja w ola niech będzie 
naszym  prawem , Twoje słowo — 
naszym  światłem, Twoje przyka
zania — naszą radością, należe
nie do Ciebie — naszym  bogac
twem, a ponoszenie cierpień dla 
Ciebie — naszą chw ałą. K ieruj 
nam i, Panie, Tw ą opatrznością, 
broń swą praw icą, prow adź Swym 
duchem, ucz swoim sło
wem, rządź nam i w edług praw ,

Przyjdź Królestwo Twoje ??

wzbogacaj swoimi daram i, a je
śli trzeba będzie, karz nas ręką 
m iłosierną. Niech trzym a się z 
daieka od nas świat, ciało, w łas
na wola, szatan. N.ech odejdzie 
precz książę tego św iata, a we 
mnie króluj Ty sam. tylko Ty 
kieruj mną. sam mieszkaj w  mej 
duszy, a całe moje serce niech 
b ęd z e  zajęte Twym  K rólestwem . 
Ty sam bądź św iatłem  dla mego 
rozum u i tylko Ty wzmocnie
niem  mej woli, niech tylko C e -  
bie szukam , tylko Ciebie miłuję, 
tylko Ciebie pragnę. Po co moje 
myśli rozpraszajią się w różne 
strony, skoro w ystarcza mi samo 
Twoje K rólestwo? Pozwól więc, 
Panie, ażebym na przyszłość o 
niczym innym  nie myślał, nicze
go nie pragnął, o nic się nie sta
rał. jak  ty lko o nie. To niech 
będzie moim  zajęciem  i przed
m iotem  'moich rozmów. Tylko Ty 
jesteś dobry, Ty sam piękny, Ty 
godny miłości m iłośnik naszych 
dusz, a zatem Ty sam, Panie, 
prowadź i posiadaj mnie. W To
bie niech rad u je  się ma dusza, 
w  Tobie niech spoczywa me ser
ce. Biegnę do Ciabie, boś Ty 
mym celem ostatecznym , kró le

stwem  moim, w  którym  spoczy
w ają dusze czyste.

Niech przyjdzie do nas. Panie, 
Twoje Królestwo niebiesike, k tó 
re jest celem w szystkich naszych 
nadziei, portem  naszych w spól
nych pragnień. W nim  ujrzym y 
Ciebie, naszego K róla i Ojca w 
całej tw ej piękności, i na w  eki 
cieszyć się będziemy Twoją obec
nością. Bo cóż bardzieji n a tu ra l
nego jak to, że dzieci p ragną 
ujrzeć Ojca w  jego K rólestw ie? 
Kiedyż wreszcie nadejdzie ta  go
dzina? K iedy nastąp i ten  dzień! 
K iedy u jrzę to światło? Kiedyż 
przyjdę i  u jrzę  oblicze Boże (Ps 
41,3)? Kiedy u jrzę  te  złociste pa
łace, ogrody wiecznie ukwiecone, 
źródła wody żywej, m ury i b ra
m y z drogich kam ieni, tysiące 
aniołów, chóry dziewic postępu
jące za Barankiem , dokądkowiek 
idzie, tych śpiewaków i śpiew a
czek, którzy n ie u s ta m re  w ysła
w iają hym nam i najwyższego Kró
la i wspónego nam  w szystkim  
O jca? Jeruzalem , m atko nasza! 
K :edyż cię ujrzę? K iedy nastąpi 
dzień, w którym  zapukam  do 
tw ych złotych bram  i ujrzę twe 
m ury rzeźbione w  jaspisie, u sły 

szę muzykę i głosy uwielbienia, 
które tam  brzm ią? ,,Jak miłe 
przybytki Twoje, Panie, Boże za
stępów. Dusza m oja spragniona 
jest i usycha z tęsknoty do 
przedsieni Pańsk ich” (Ps 83,3). 
Jak  jeleń ścigany przez myśliwych 
,,p ragnie wody ze strum ienia, tak 
dusza moja pragnie Ciebie, Boże” 
(Ps. 41,2). To jest owo n a tu ra l
ne pragnienie dzieci, właściwość, 
k tórej udziela woda w ytryskająca 
ku życiu wiecznem u .(J 4,14), pod
nosząca serce ludzkie z ziemi do 
nieba. Ta woda spraw iła, że bło
gosławiony m ęczennik Ignacy, 
kiedy m iał ponieść mękę. m ówił: 
A m or m eus crucijizus est. et 
non est in  me. A qua autem  
ąuaedam  in  me m anet, dicens 
m ihi: Vade ad Patrem, to zna
czy: „Miłość moja została ukrzy
żowana i nie ma jej we mnie. 
Pozostała w e mnie jakaś woda. 
k ióra m i mówi: „Idź do O jca”. 
To więc jest wspólny Ojciec, 
którego pragniem y i do którego 
w zdycham y na tym  w ygnaniu 
w ołając: „Przyjdź Królestwo 
Tw oje”.

Ludwik z Granady (15D1—1588)

*



dokończenie ze str. 3 
ków a zwłaszcza do w izji D anie
la, k tóry  zapowiedział przyjście 
Syna Człowieczego „na obłokach 
niebieskich” (Dn 7,13). Z jaw i się 
On „z w ielką m ocą i chw ałą”, 
w  odróżnieniu od pierwszego 
przyjście na św iat w  poniżeniu. 
W tedy też „pośle aniołów swoich 
z w ielką trąbą, i zgromadzą w y
branych jego z czterech stron 
św iata z jednego k rańca nieba 
aż po drugi” 'M t 24.31). W S ta
rym  Zakonie w ielkorotnie u jaw 
niał się m ajestat Boży w śród 
brzm ienia trąb . Również głos 
trąb  zwiastował w  starożytności 
przyjazd króla. W reszcie lewici 
przy pomocy trą b  zwoływali 
Izraelitów  n a  uroczystości re li
gijne. W naszym  przypadku jest 
to raczej w yrażenie m etaforyczne, 
na określenie wezwania aniołów 
skierowanego do w szystkich lu 
dzi na świecie.

Jakby  dla większego upew nie
nia słuchaczy w  tym  względzie, 
Zbawiciel dodaje: „A od figowe
go drzewa uczcie s :ę podobień
stw a: Gdy gałąź jego już m ięk
nie i wypuszcza liście, poznaje- 
c :e. że blisko jest lato. Tak i 
wy, gdy ujrzycie to wszystko, 
w :e iz c :.e, że blisko jest, tuż u 
drzw i” (Mt 24.32-33). Zatem 
przyjście P ana jest tak  pewne, 
jak  pewne jest to. że zdrowe 
drzewo f :gowe wypuści na wio
nę pączki i liśoe . N astępnie raz 

;e  zcze podkreśla C hrystus z n a
c isk am : „Zapraw df powiadam 
wam. Nie przem iń e  to p o k o r 
nie, aż s 'ę  to wszystko s ta n !e” 
"Mt 24 34). I rzeczywiście. Zbu
rzenie Jerozolim y na tą p ło  jesz
cze za życ a ludzi, do których J e 
zus mówił te słowa. To zaś sta 
ło się dowodem, iż spełni się 
również Jego proroctwo dotyczą
ce końca św iaia. Eo według za
pew nienia Syna Bożego, „niebo 
i z ien ra  p rzen iną . ale słowa mo
je nie p rzem iną” 'M t 24,35).

Je st jedną z podstaw owych 
praw d naszej w iary, że oprócz 
sądu szczegółowego — któ ry  bę
dzie m iał miejsce w  chwili śm ier
ci każdego człowieka — czeka 
nas jeszcze sąd ostateczny na 
końcu św iata. P raw dę tę w yzna
jemy, pow tarzając w codziennym 
pacierzu słowa: „Stam tąd p rzy j
dzie sądzić żywych i um arłych”.

Przyjdzie Chrystus ponownie, 
by przed całym światem okazać 
swą chwałę. Nikt niezawodnie nie 
odebrał tylu dowodów czci i 
uw ielbienia co Syn Boży, „który 
sta ł się człow ekiem  dla naszego 
zbaw ienia”. Toteż n a  tle dzie
jów  św iata „stoi On przed n a 
mi w prom ieniach złotych i ja s
ny cały, św ietlany, nadziem ską 
cudny pięknością i blaskiem  
w iększym  niż słońce” (Piotr Wy

słouch: „M istrz z N azaretu”, str. 
191). A le też n ik t ta k  jak  Jezus 
■nie był sponiew ierany i zelżony. 
Do nikogo nie odnoszono się z 
w iększą nienaw iścią, niż do Zba
wiciela. Dlatego też w  dzień są
du wszyscy ludzie „ujrzą Syna 
Człowieczego, przychodzącego... z 
w ielką mocą i chw ałą” (Mt 24,30).

Przyjdzie Syn Boży na sąd 
ogólny i powszechny, aby w szy
scy ludzie poznali najwyższą 
mądrość Bożą. Wówczas bowiem 
udowodni, że wszystko co Bóg 
zrządził i dopuścił było celowe 
i słuszne, czego obecnie zrozu
mieć n ie jesteśm y w  stanie. N ie
zw ykle obrazowo uj>ął tę praw dę 
nasz Poeta narodow y, k tó ry  w 
swym liście do m atki pisanym  8 
listopada 1845 r., stw ierdził: „.. 
ten św iat jest to dyw anik n a  w y
w rót w idziany, gdzie różne n itk i 
w yłażą i giną znów, niby bez ce
lu i bez potrzeby, ale z tam tej 
strony są kw iaty  i rysunk i” (Ju 
liusz Słowacki: Dzieła — W roc
ław  1952, tom. 13, str. 493). Rze
czy w iśc i. Można dopiero zrozu
mieć dobrze całe życie, patrząc 
na nie „z tam tej strony” — od 
strony wieczności.

Przyjdzie wreszcie Zbawiciel 
jako sędzia, by każdemu oddać 
sprawiedliwą zapłatę. Na tym  
świec :e często nie m a spraw iedli
wości. Toteż n ie jednokro tn ie w i
dzimy. że złym dobrze się powo
dzi. że butnie i śmiało podnoszą 
głowę. Na każdym  kroku spoty
kam y ludzką krzyw dę; O bserw u
jemy, że cncta i zasługa nie do
znają należytego uznania, że w  
wyśc gu życia w yprzedza je spryt 
i bezcze’ność. Koniecznie musi 
więc przyjść chwiia. kiedy — 
według nauki Apostoła — Bóg 
..odda każdem u według uczynków 
jego” (Rz 2.6) N astąpi to dopie
ro na sądzie Bożym. Wówczas 
bowiem, jak nas poucza O bja
wienie. „spraw iedliw y s tan :e z 
w ielką śmiałością przed tymi, co 
go uciskali i m ieli w  pogardzie 
jego trudy . Gdy ujrzą, w ielki 
p rzestrach ich ogarnie i osłupie
ją  na widok nie oczekiwanego 
zbawienia. Piew iedzą pełni żalu 
do samych siebie...: To ten, co 
dla nas — głupich — niegdyś był 
pośmiewiskiem i przedm iotem  
szyderstw a; jego życie mieliśmy 
za szaleństwo, śm ierć jego — za 
hańbę. Jakże więc policzono go 
między synów Bożych i ze św ię
tym i m a udział? To myśmy zbo
czyli z drogi praw dziwej, nie 
oświeciło nas światło spraw ied
liwości i sołńce dla nas nie 
wzeszło” (Mdr 5,1-6).

A zatem, póki czas jeszcze m a
my, stara jm y się postępować 
tak, aby w  chwili ostatecznego 
rozrachunku przed Bogiem, nie 
był C hrystus dla nas surowym  
sędzią, ale Zbawicielem.

Ks. J.K.
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Przedstaw icie le  D eutsche Bank  
z RFN po inform ow ali ,  że m a 
ją zam iar  o tw orzyć  w  na jb l iż 
szym czasie sw oje p rzeds taw i
ciels tw a w  Budapeszcie i  w 
Warszawie.

Jeszcze w ty m  roku  społeczeń
stwo polskie ma zapoznać się 
z p rzygo tow anym  przez K om i
te t  E ksper tów  do Spraw  E d u 
k ac j i  ra p o r te m  o s tan ie  ośw ia
ty w raz z p rop o n o w an y m i  k i e 
r u n k a m i  p rzebudow y .  P race  
K om ite tu  ukazu ją  już  dziś k a 
ta s tro fa lny  stan  ośw iaty  i w y 
n ik a jące  stąd zagrożenia. 
Swoistym  św ia dec tw em  pozio
m u  ksz ta łcen ia  w naszym  k r a 
ju  jes t  fak t ,  iż 30 proc .  r e k r u 
tów nie  po t ra f i  czytać i ma 
trudnośc i  ze z rozum ien iem  
oraz n auczen iem  się w o jsko 
w ych  regu lam inów . Te p rze ja 
w y ana l fabe tyzm u  w  k r a ju  
szczyczącym się powszec' n ą  
oświatą  budzą  wstrząs.

B ry ty jsk a  f i rm a  „D u ra in su l  
L td .” , k tó ra  od k ilku  m ies ię
cy dzierżawi od Stoczni G ań- 
skiej im Lenina w ydzia ł  k a d 
łubow y  K-2: dwie pochylnie , 
t rzy  hale  oraz ich w vpo aże- 
nie,  podpisa ła  p ierwszy k o n 
t r a k t  na  budowę d a t k ó w  dla 
polskiego a rm a to ra .  P 1 ka 
Żegluga Morska ze Szczecina 
zam ó w i’a w  ,.D' r^ in su l”  dw a 
masow ce o nośności  25 tvs. 1on 
i n eg oc ju je  budow ę pieciM d a l 
szych. Nowa „«tocznia w s*0C7 
n i”  zapow iada  przekaz* n n  
pierwszej  jednos4ki właśnicie 
łowi za  26 m ie s ę c y ,  a  dalszych 
— co 4 miesiące.

Odpowiedzialność rza*” p e 
m iera  M.F. Fakows ':kego 7a 
przekroczenie  b udże t  c e n t r a l 
nego i f’on row adzenie  r’o ^ ♦ a -  
s t ro fy  po^po^arczej ie?t i~ o ‘- 
na i n iew ątp l iw a .  Nie <rzeva 
na to m ias t  f o r n r ł o w Tać wrnio  k ,ł 
o pociąenięcie  jeffo c z ło r k ó ” 
do odpowiedzialności  k n n r ‘v  ” 
cv jne i .  N acza r c e n a  no,,,;nna  
służyć un ik an iu  p o ' o vnve*' 
b łędów  przez nas tęnne  rzadv  
oraz s tw orzeniu  sys*emowe°,o 
zabezpieczenia  k r a m  przed  ich 
n eg a ty w n y m i  decyz jam i — ta 
kie były  konk luz je  w ie logo
dzinnego posiedzenia 18 X br. 
se jm ow ej  K o m isu  N adzw vezaj-  
ne j  ds. p rzeana l izow an ia  i oce
n y  działalności us tępu jącego
rządu.

T ran rm is je  z Obrad Se jm u i 
Sena tu  są od czerw cow ych  
w y b o ró w  jed n y m  z p rog ram ów  
słuct-anych w PR i og lądanych  
w TVP z na jw iększym  za in te 

resow aniem.

•  W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •

W B udapeszcie  o tw arto  n ie
daw no biuro R ozgłośni W olna  
Europa. P rzeb yw a ją cy  z te j 
o ka zji w  B udapsszc ie  sze f R a
dia W olna Europa i Radia  
Sw oboda, E ugenne Pelt, s tw ier
dził, Ż2 Radio W olna Europa  
dizala obecn ie w  in n y c h  w a 
ru n k a ch . Np. na W ęgrzech  bę
dzie  brać udzia ł w  ryw a liza c ji 
z w ę g ie rsk im  ra d iem  i te lew i
zją . Z a zn a czy ł rów n ież, ż? 
zm ien iła  się sy tu a c ja  Radia  
Sw oboda, nadającego progra
m y  dla m ieszka ń có w  ZSRR. 
N ajw ażn ie jsze  je s t to, że od 
ro k u  p rzestano  zagłuszania  ich. 
P rzy b y li ta m  ró w n ież o fic ja l
nie d z ien n ika rze  RWE, przc-  
pro w adza jący  w y w ia d y  z  
przedstaw ic ie lam i w ładz.

Z g ro m a d zen i? Ogólna Św ia to 
w ego Z grom adzen ia  P s y c h ia - , 
trycznego  opow iedzia ło  się z a : 
pono io n ym  p rzy ję c ie m  do tej 
organizacji radzieckiego  T o
w a rzys tw a  P syc fca trycznego . 
Zostało ono w y k lu c zo n e  z tej 
organizacji w  1983 ro k u  pod  
za rzu tem  w y k o rzy s ty w a n ia  
p sych ia trii do celów  poli y c z -  
n ych .

•

P rezyd en t George B ush, a m e
ry k a ń sc y  zw ią zk o w c y  i Polo
nia w ita li w  W a szyn g to n ie  L - 
c h i W ałęsę, k tó ry  p rzeb yw a ł 
w  Stanach  7 j  d n o czonych  z 
tygodn iow ą  w izy tą  P rzew odn i
czący  „ So lidarności’* byl w  
A m e r y c » gośc iem  f  d sracji 
zw ią zk ó w  zaw odow ych .

W prost z  lo tn iska  Lech W a
łęsa  udał się do Białego Do
m u , gdzi'< p re zyd en t George 
B ush  o d zn a c zy ł no P rezyd en 
c k im  M edalem  W 'ln o śc i, n a j
w y ższ y m  ^  w iłb y m  od zn a cze
n iem  S ta n ó w  Z jedno czo n ych .

W  środę, 15 p nźd ziern ika , 
L ech  W ałęsa w y g ło s  ł p rzem ó -  
icien ie  w  K ongr sie USA.

•

Na za k o ń czo n yc h  n e d a w n o  
M ięd zynarodow ych  Targach  
K siążki w e F rankfurc ie  nad  
M ?nem  w ręczano  tra d y cy jn ą  
nagrodę p o ko jo w ą  księg a rzy  
za chodn ion iem ieckich . Tego
ro c zn ym  laurea tem  zosta ł cze- 
choso lw acki p ro za ik  Vaclav  
H avel, jed n o cześn i? bardzo za 
angażow any w  obronę praw  
człow ieka . N ie o trzy m a ł on  
zgo d y  w ładz czechosłow ackich  
na podróż do F ra n k fu r tu .

Nie zmniejsza  się liczba u- 
cl~odźców' z NRD, p ragnących  
przedostać się do Fepu b l ik i  
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Spotykamy ich prawie 

na każdym kroku. Wyróż
niają się z otoczenia tym, 
co boleśnie przeżywają sa
motnie w  domu — nie
śmiałością. Na tę cechę 
charakteru nie ma wpły
wu wiek, znamy przecież 
małe dzieci, kurczowo u
czepione matczynych spód
nic przy spotkaniu z obcą 
osobą czy dobrze uczącego 
się ucznia, przeżywające
go katusze przy odpowie
dzi, że może się pomylić 
pod ostrzałem tylu „nie
przyjaznych” — w jego 
odczuciu — oczu. W w ie
ku dojrzewania nieśmia
łość staje się jeszcze bar
dziej dotkliwa. Nieuzasad
niony lęk paraliżuje, od
biera mowę, i zamiast sa
tysfakcji i uniesień w  kon
taktach z rówieśnikami 
daje gorzkie poczucie wła
snej niemocy i klęski, 
przegranej bez walki.

Nieśmiali — a jest ich w ie
lu — cierpią z powodu tej 
skazy w łasnej osobowości, 
w padają w  kompleksy, czują 
się słabi i gorsi od innych. 
W zasadzie jednak bardziej 
m arzą o tym, by się zmienić, 
niż p róbu ją  uw olnić się od 
swego lęku nieśmiałości. P o
dzielają bowiem bardzo roz
powszechnione przekonanie, 
że nieśm iałość jest cechą w ro
dzoną, ta k ą  sam ą jak  np. ko
lor oczu n a  którego zmianę 
nie m am y przecież w pływu.

O kazuje się jednak, że jest 
inaczej. Psycholodzy tw ierdzą, 
że nieśmiałość jest czymś n a 
bytym, jest ona w ynikiem  po
pełnianych przez rodziców 
biędów wychowawczych. Czę
sto też są one u trw alan e  i 
pogłębiane w  szkole, skoncen
tru jem y się jednak n a  sam ej 
rodzinie — najbliższym  oto
czeniu małego dziecka.

Jedną z zasadniczych przy
czyn pow staw ania nieśm iało
ści u małego dziecka jest sta
w ianie mu zbyt w ysokich w y
magań, oczekiwanie, by było 
ono zawsze m ądre, grzeczne, 
posłuszne — po p rostu  — na 
pokaz. A każdy pokaz jest sy
tuacją eksponowaną, spraw 
dzającą. Dziecko, w yczuw ając 
tę próbę, naw et nieświadom ie 
może obawiać się, że nie spro
sta wymaganiom, zawiedzie 
oczekiwania. I z te j obawy, 
by n ie w ypaść źle — rezyg
nuje z popisu i s ta ran ia  się. 
N iestety — rodzice bardzo lu 
bią chwalić się swoimi dzieć
mi. Gdy tak i popis raz nie 
wyjdzie, m am a zazwyczaj 
przy  najbliższej okazji zarzą
dzi powtórkę, a jej pociecha 
— zatnie się w  uporze. By 
przełam ać ten  opór, zacznie 
się zawstydzanie małego „u
parciucha”, ganienie go lub

ciąg dalszy na str. 7

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Pójdźcie do mnie
wszyscy

Wielka troska Kościoła o to, by wierni 
szanowali i cenili Eucharystię jak bezcenny 
Skarb, jest sprawą ze wszech miar chwaleb
ną. Już Apostoł Paweł przestrzegał przed 
spłyceniem pobożności sakramentalnej mó
wiąc, że przystąpić do Komunii może tylko 
ten człowiek, który „rozróżnia Ciało Pań
skie” od zwykłego chleba, czyli jest odpo
wiednio przygotowany duchowo. W pewnym  
jednak czasie przeważać zaczęła praktyka 
szacunku dla Eucharystii tak wielka, że aż 
przesadna. Mówiono ludziom, że nikt n i2 jest. 
godzien zbliżyć się do majestatu ukrytego w 
Eucharystii,, a przyjmować Komunię w> Ino 
jedynie po długich modlitwach i postach 
oczyszczających nakazywanych w trakci; 
spowiedzi. Doszło do tego, że niektórzy lu
dzie odkładali przyjęcie Chrystusa, niekiedy 
aż do końca życia. By pomnażać strach i 
i respekt przed Najświętszym Sakramentem, 
umieszczono go wysoko ponad głowami wier
nych w błyszczącej złotem i szlachetnymi 
kamieniami monstrancji, a dostęp do ołtarza 
utrudniała bariera i stopnie. Msza straciła 
charakter Uczty Ofiarnej, i tak, przez nad
gorliwą troskę o cześć dla Eucharystii — 
oziębiono miłość do Chrystusa, a ludzi po
zbawiono sakramentalnego Pokarmu i Napo
ju. Doszło do tego, że władze kościelne mu
siały — pod karą grzechu — nakazać przyj
mowanie Komunii św. przynajmniej raz w 
roku, a mianowicie w  „czasie wielkanoc
nym!”. Czy o takim kontakcie z ludźmi my
ślał Zbawiciel ustanawiając Eucharystię? 
Zdecydowanie nie! Chociaż nie określił jak 
często powinniśmy przyjmować Go do serca, 
to jednak pragnieniem Jego jest, byśmy czy
nili to jak najczęściej, a nawet codziennie.

Eucharystia daje, chroni i zasila życie bo
że w naszej duszy i ciele. Jedna Komunia 
może zapewnić życie wieczne. Nam, słabym, 
jednak ani jedna ani kilka nie wystarczy. 
Powinniśmy brać udział w  Uczcie Euchary
stycznej jak najczęściej. Choćby co niedzielę. 
Uważne uczestnictwo we Mszy świętej w  
sposób dostateczny przygotuje nas do god
nego przyjęcia Eucharystii. Wszak na począt
ku mamy okazję wyznać nasze grzechy i 
zmazać je żalem doskonałym. W przygoto
waniu bezpośrednim do Komunii jeszcze raz 
prosimy o darowanie nam grzechów: „Ba
ranku Boży, który gładzisz grzechy świata, 
zmiłuj się nad nami”. Gdy już mamy przy
jąć Boski Posiłek wyznajemy: „Panie, nie 
jestem godzien, abyś przyszedł do mnie, ale 
powiedz tylko słowo, a będzie uzdrowiona 
dusza moja”. Tu już modlitwa jest wybitnie 
osobista, a nie tylko dla wybranych. Wyraził 
to słowami „Pójdźcie do mnie wszyscy, któ
rzy pracujecie i uginacie się pod ciężarem, 
a ja dam wam wytchnienie”. Pobożni ludzie 
zawsze w tych słowach widzieli zachętę do

tego, by zbliżać się z wielką czcią przed ma
jestat Boga ukrytego pod Fo:tacią Chleba. 
Chrystus właśnie dlatego przybiera tak po
spolitą Postać, byśmy bez obawy mogli kar
mić się Jego świętym, uwielbionym Ciałem. 
Kapłani zachęcają, by codziennie, a już ko
niecznie przed każdą Komunią świętą, wzbu
dzać w sobie akty wiary, nadziei, miłości. 
Nie muszą to być książkowe modlitwy. Każ
dego człowieka stać na to, by po swojemu 
wyraził swój stosunek do Najświętszego Sa
kramentu. W razie trudności sięgnijmy po 
wzorce. Święty Tomasz z Akwinu modlił się 
słowami: „Zbliżam się w pokorze i niskości 
swej, — Wielbię Twój majestat skryty w  
Hostii tej, — Tobie dziś w ofierze serce daję 
swe, — O utwierdzaj w  wierze Jezu dzieci 
twe. Mylą się o Boże w Tobie wzrok i smak, 
— Kto się im poddaje temu wiary brak, — 
Ja jedynie wierzyć Twej nauce chcę, — Żs  
w Postaci Chleba utaiłeś się. Pod zasłoną 
teraz, Jezu, widzę Cię, — Niech pragnienie 
serca kiedyś spełni się, — Bym oblicze Two
je tam oglądać mógł — Gdzie wybranym  
miejsce przygotował Bóg!”

Można też modlić się prościej, wzorem  
anonimowego kapłana: „Wierzymy, Zbawi
cielu nasz i Panie, że z nieskończonej miło
ści ku nam ustanowiłeś Najświętszy Sakra
ment i podczas każdej Mszy świętej przemie
niasz chleb i wino w Ciało i Krew swoją 
Ojcu niebieskiemu na nieustanną Ofiarę, a 
nam na Pokarm i Napój dający życie wiecz
ne”. Pomnóż Panie moją wiarę! Amen.

Ks. A. BIELEC
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„Czego chcą Polacy na Lit
wie? Członek władz Związku 
Polaków na Litwie przedsta
wia pragnienia Polaków tam 
mieszkających. Oto co, jego 
zdaniem, pragnęliby mieć 
nasi rodacy, dla których Wi- 
leńszczyzna jest krajem ro
dzinnym (...):

1) aby w tych miejscowo
ściach, w których stanowią 
większość język polski był 
drugim, obok litewskiego, 
językiem urzędowym;

2) aby dla potrzeb społecz
ności polskojęzycznej wpro
wadzony został pełny i jed
nolity system wykształcenia 
w języku polskim, od przed
szkola po ostatnią klasę szko
ły  dwunastoklasowej;

3) aby w bibliotekach pub
licznych zostały^ wprowadzo
ne działy książek polskich;

4) aby na Litwie była w y
dawana dostateczna liczba 
podręczników szkolnych w  
języku polskim, tak, aby mo
gli je posiadać wszyscy ucz
niowie szkół i klas polskich;

5) aby czas programów li
tewskiej telewizji nadawa
nych w  języku polskim zo
stał przedłużony do dwóch 
godzin tygodniowo;

6) aby w Wilnie utworzo
ne zostało centrum kultury 
polskiej. Byłby z tego poży
tek dla wszystkich mieszkań
ców Wileńszczyzny (...)

7) aby zostało im zapew
nione proporcjonalne przed
stawicielstwo w  organach 
władzy państwowej;

8) aby wsiom zamieszka
łym przez Polaków (położo
nym w regionach, które na
leżały do zaniedbanych już 
w  czasach międzywojennego 
dwudziestolecia) przyznawa
ne były odpowiednie środki 
na rozwój cywilizacyjny i 
na potrzeby socjalne i aby 
środki te — w  stosunku pro
porcjonalnym — nie były 
mniejsze niż te, które przy
znawane są Litwinom. Cho
dzi przede wszystkim o stan

szkolnictwa, usług, dróg oraz 
łączności;

9) aby kwestie gospodarcze 
w miejscowościach i regio
nach zamieszkałych przez 
Polaków mogły być rozstrzy
gane przez wybrany w wol
nych wyborach samorząd lo
kalny;

10) aby w katedrze wileń
skiej także — przynajmniej 
raz dziennie — odbywało się 
nabożeństwo w języku pol
skim. Katedra, w której od
bywałyby się nabożeństwa 
w języku litewskim i pol
skim, stałaby się dzięki te
mu miejscem pojednania;

11) aby litewskie semina
ria duchowne kształciły tak
że kapłanów, którzy mogliby 
służyć społeczności polsko
języcznej i aby liczba kapła
nów kształących się w  semi
nariach była wystarczająca 
dla potrzeb tej społeczności.

Do tych jedenastu postu
latów dodam jeszcze dwuna
sty, mój własny. Pragnął
bym, aby nasi litewscy przy
jaciele nieco troskliwiej opie
kowali się naszymi pamiąt
kami. Aby zechcieli pamię
tać, że są to nasze wspólne 
pamiątki i nasze wspólne — 
litewskie i polskie — miejsca 
święte (...)” („Gazeta Wybor
cza” nr 105, 3 X 1989, Jaro
sław Marek Rymkiewicz, 
„Czego chcą Polacy na Lit
w ie”).

Jak ocalić Ziemię? „Co sta
nowi największe zagrożenie 
dla naszej planety? (...) Jean- 
-Yves Cousteau, światowej 
sławy badacz mórz i ocea
nów, oraz Michel Rocard, 
premier Francji, odpowiada
ją tygodnikowi L’Express: 
Wszystkie zagrożenia, jakie 
zawisły dziś nad środowis
kiem naturalnym naszej pla
nety, wiążą się ze sobą. Naj
większe jednak niebezpie
czeństwo to mimo wszystko 
efekt cieplarniany, czyli ocie
planie się klimatu. (J.-Y. 
Cousteau).

Nigdy jeszcze społeczność 
międzynarodowa nie poświę

cała tym  sprawom tyle uwa
gi. Mnożą się spotkania. (...) 
Trzeba jednak, żeby powstał 
jakiś ogólnoświatowy organ 
wykonawczy w  tej dziedzi
nie. Zajmie to od pięciu do 
piętnastu lat, jest to wielkie 
wyzwanie naszych czasów. 
Działania w  tym kierunku 
już się rozpoczęły, ale trzeba 
je przyspieszyć. Dużą aktyw
ność w  tej dziedzinie wyka
zuje program ONZ ds. środo
wiska oraz Światowa Orga
nizacja Meteorologiczna. Mo
głyby one wspólnie z 
UNESCO, zespołem eksper- 
tów-naukowców i przedsta
wicielami rządów sporządzić 
odpowiednią ekspertyzę. (...) 
Wszyscy kompetentni nau
kowcy są zgodni, że nawet 
niewielki wzrost temperatu
ry spowodowałby stopnienie 
ogromnych mas lodu. Grozi
łoby to podniesieniem się po
ziomu wody. Jeśli podniesie 
się on o 1,5 m, to Bangladesz 
przestanie istnieć, Malediwy 
znajdą się pod wodą, podob
nie jak połowa Holandii i 
część Francji. (...) Rolnictwo 
też zanieczyszcza. Musimy 
zastanowić się nad takimi 
formami rozwoju, które 0- 
graniczyłyby stosowanie tok
sycznych nawozów sztucz
nych, substancji chemicznych 
zanieczyszczających środowi
sko. Światowa społeczność 
naukowa powinna żyć w  ta
kiej symbiozie, żeby mogła 
wspólnie rozmawiać, bez nie
ufności. Bez dążeń do domi
nacji, bez rywalizacji Pół
noc — Południe. Narody 
Zj,ednoczone, Program ONZ 
na rzecz Środowiska działają 
w tym duchu. Nawet Bank 
Światowy coraz rzadziej go
dzi się finansować projekty 
rozwojowe nie uwzględniają
ce aspektów ekologicznych. 
(...) (M. Rocard)

,.EXPRESS”: Czy jesteście 
optymistami, czy pesymista
mi, jeśli chodzi o przyszłość 
naszej planety? — Odwołam 
się tu do Romain Rollanda, 
który mówi o pesymizmie in
teligencji, ale o optymizmie 
woli. (M. Rocard). — Nie je
stem pewien, czy ludzie ro
bią to, co naprawdę należy, 
ale wiem, że mogą to zro
bić (J.Y. Cousteau)”. („FO
RUM” nr 39 (1262) 1 X 1989: 
„Jak ocalić Ziemię?” — za 
francuskim tygodnikiem  
„L’EXPRESS”).

dokończenie ze str. 6

— w skrajnych  w ypadkach
— naw et karanie. Je st to je
den z najprostszych przykła
dów pow staw ania nieśm iałoś
ci. W pływają n a  nie także 
inne zachowania rodzicielskie, 
takie jak  skupianie się w y
łącznie na wadach dziecka 
bądź jego przewinieniach, 
przy jednoczesnym bagateli
zowaniu jego zalet i zasług. 
Generalizowanie, o k tó re  tak 
łatwo w  krytycznych wypo
wiedziach — „bo ty  tak  zaw
sze”, „bo ty  n igdy” itd., ma 
zgubne skutki. Dziecko szybko 
uw ierzy w  swoją skazą w 
charakterze i w  to, że jest 
gorsze od innych. To już pro-' 
wadzii do zaniżonej samooce
ny, k tó rą  przenosi się na in 
ne środowiska. Dziecko ganio
ne i n ie  chw alone za pozy
tyw ne zachowanie się w  do
mu, również na podwórku, w 
przedszkolu czy w  szkele bę
dzie czuło się gorsze. To po
czucie w łasnej niedoskonało
ści w  iporównaniu z innymi 
zostało mu nie jako  ,.wbudo
w ane” w  psychikę przez w ła
snych rodziców, k tórzy są 
przecież d la  dziecka au tory
tetem.

W ykorzemier:e tak  pow sta
łego kom pleksu niższości i za
lęknienia wobec otoczenia jest 
bardzo trudne, ale nie niem o
żliwe. W spółczesna psycholo
gia i ipedagogika odchodzą od 
przyw iązyw ania zbyt dużego 
znaczenia do k ar i nagród, 
chociaż chw alenie dziecka 
jest bardzo ważne, w  proce
sie wychowania. P roponują 
oni, niejako w  zastępstwie, 
zrozum ienie dziecka. Zanim 
więc przystąpi się do poucza
nia dziecka za pomocą nagród 
i k ar do określonych zacho
w ań i czynności, w arto  n a j
pierw  podjąć próbę zrozum ie
nia swego dziecka. To stw arza 
dogodną atm osferę do szcze
rych rozmów, do wynurzeń, 
do przyznania się przez 
dziecko do swych słabości i 
porażek bez obawy, że się zo
stanie potępianym  czy wyś
mianym.

Jak  pomóc nieśm iałym ? 
Przede wszystkim  potrzebna 
jest wola popracowania nad 
sobą. doszukanie się przyczyn 
w łasnej nieśmiałości, na ogól 
nieuśw iadam ianyeh sobie. P o
znanie ich. w yjaśnienie całe
go mechanizm u skutków  i n ie 
jako reakcji obronnej czło- 
w ;eka jest już w  jakim ś stoti- 
niu terapeutyczne. Jest rzeczą 
psychologa natchnąć młodego 
człowieka, k tóry  w  poradni 
szuka pomocy, w iarą we w ła
sne możliwości, przekonać go. 
że potrafi zachowywać się tak. 
jak inni. w cale nie gorzej od 
nich.

Nieśmiałość w iąże się z in- 
trow ersją. je j niedobrą odm ia
na gdy człowiek zwrócony jest 
ku swemu w nętrzu, ale zaję
ty sw ym i słabościami, w ada
mi. rozpam iętyw aniem  w łas
nych kompleK-ów. Odwrócić 
jego uw agę ku lepszym stro 
nom swojej osobowości, a 
także ku innym ludziom może, 
oczywiście, psycholog, ale nie 
tylko. Może także w nikliw y i 
dobry nauczyciel, rozum ni ro
dzice. zaprzyjaźniony czło
wiek. Czyli — każdy...

7

ijruane 
pytania_________________________________

 
Jak 

zaradzić 
nieśm

iałości



A D W E K T
historia,

tradycja,
liturgia

„P rzy jdź ,  P a n ie  Jezu! 
P rzy jdź  nie  jako  Sędzia,  
lecz jako  Zbawiciel!”

Określenie ,,adw ent'’ wywodzi 
się bezpośrednio od łacińskiego 
słowa ,,adventus’’ =  przyjście. 
Na przestrzeni w ieków miało ono 
rozm aite znaczenia. Przypom nę 
przynajm niej niektóre z nich.

W państw ie rzym skim  te rm i
nem tym  określano pierw sze ofi
cjalne odwiedziny dostojnika 
państwowego, po objęciu przez 
niego urzędu. Tak więc rzym ski 
k ron ikarz Filokales dzień w stą
pienia K onstantyna W ielkiego na 
tron  cesarski nazw ał „Adventus 
divi C onstantin i” ; dosłownie p rze
tłum aczone znaczy to: „Przyjście 
boskiego K onstan tyna” do swoich 
poddanych.

W religiach pogańskich słowa 
tego używano zazwyczaj na ozna
czenie dorocznej uroczystości ku 
czci bóstwa. Zew nętrznym  tego 
wyrazem  było jego „przyjście” do 
św iątyni, polegające na w ysta
wieniu jego obrazu lub  posągu 
na widok publiczny.

W starożytności chrześcijańskiej 
term inem  „adw ent” określano 
podwójne przyjście Syna Bożego 
na św iat: jako człowieka — w 
chwili w cielenia o raz jako sę
dziego w  chw ale — przy końcu 
św iata. Obck „N atale” i „Epipha- 
n ia” określeniem  „adventus” n a 
zywano również uroczystości Bo
żego Narodzenia i O bjaw ienia 
Pańskiego (Trzech Króli). Dopie
ro w znaczeniu w tórnym  nazwą 
tą  posługiwano się na oznaczenie 
okresu przygotowawczego do tych

świąt, czyli A dw entu we współ
czesnym tego słowa znaczeniu.

W dzisiejszą niedzielę w kracza
my w okres adwentowy. Korzy
stając z okazji, chciałbym  przy
pomnieć historię kształtow ania 
się tego okresu roku kość elnego, 
ukazać jak  uzew nętrzniał się on 
w polskiej tradyc ji ludow ej oraz 
zwrócić uw agę n a  to, jak  przed
staw ia się on w  litu rg ii współ
czesnej. I to też będzie tem atem  
niniejszego opracowania.

• •

1. Adwent na przestrzeni w ie
ków. Z najstarszym i śladam i ob
chodzenia A dw entu spotykam y 
się w Hiszpanii i w  Galii (dzi- 
siejisza Francja) dopiero w  IV 
wieku. M iał on tam  wówczas 
charak ter pokutny. W czasie Ad
w entu w ierni obowiązani byli do 
zachowania postu, abstynencji 
(również małżeńskiej) i w ew nętrz
nego skupienia. Początkowo s ta 
now ił on przygotow anie do św ię
ta  Objaw ienia Pańskiego (Epifa
nii), a dopiero od V w ieku był 
okresem  przygotowawczym do 
uroczystości Bożego Narodzenia.

W arto tu  może przypomnieć, 
że synody prow incjalne zobowią- , 
zywały w iernych do w ypełnian.a 
w  czasie A dw entu p rak ty k  po- I 
kutnych. I tak  synod w Saragos- 
sie (388 r.) nakazyw ał w yznaw 
com, by od 17 grudnia do 6

stycznia uczestniczyli codziennie 
w  nabożer .wach. N atom iast sy
nody galijskie zobowiązywały 
chrześcijan do zachow an’a postu 
od 1 „rudnia (synod w  Tours w 
567 r.), a naw et od 11 listopada 
{synod w Macon w 533 r.), kiedy 
to obchodzono uroczystość św. 
M arcina — ale tylko w ponie
działki, środy i piątki. U kształto
w ał się więc post adew entow y na 
wzór W ielkiego P ostu ; przyjęła 
się naw et nazw a: „Czterdziestnica 
św. M arcina”. W Hiszpanii za
chowywano post od 30 paździer
nika a naw et od 14 w rześnia, a 
więc od św ięta Podwyższenia 
Krzyża Chrystusowego. Od tego 
określano go nazw ą: „C zterdziest
nica Krzyża Chrystusowego” . 
Jednak  tak  surow e prak tyk i ad 
w entow e obowiązywały przeważ
nie w zakonach.

W Rzymie do końca V w ieku 
A dw ent nie był znany i obchodzo
ny. Dopiero w  VI w ieku okres 
dwóch tygodni przed świętem 
Bożego N aradzenia ustanowiono 
czasem przygotowawczym do tej 
uroczystości. Od czasu Grzegorza 
Wdelkiego papieża (590—604) ob
chodzono A dw ent przez cztery 
niedziele. Ograniczał się on jed
nak  tylko do przygotow ania li
turgicznego na obchodzenie p a 
m iątk i przyjścia Chrystusa, bez 
obowiązku w ypełniania p rak tyk  
pokutnych. Tzw. „sakram entarze 
gelazjańskie” w  V III w ieku wy
m ieniają już pięć niedziel adw en

towych. Gdy zaś Galia w  tym  
sam ym  w ieku przyjęła liturgię 
rzym ską, nada ła  Adw entowi cha
rak te r pokutny. W yrażało się to 
■— między innym i — w  fioleto
wym  kolorze szat liturgicznych, 
opuszczaniu podczas Mszy św. 
hym nu „Chwała na wysokości...” 
oraz ograniczeniu ozdób św iąty
ni, a z czasem i m uzyki organo
w ej podczas nabożeństw . W tej 
form ie wrócił A dw ent do Rzymu 
i stąd (za pośrednictw em  opac
tw a benedyktyńskiego w Cluny) 
w XI wieku rozpowszechnił s :ę 
w e Francji, zaś (za pośrednic
tw em  zakonu franciszkańskiego) 
w  X III w ieku w  całym Kościele 
zachodnim. W ypada jednak tu 
taj przypomnieć, że post adw en
towy związany był z liturgią 
Kościoła zachodniego tylko p rzej
ściowo.

Nie od rzeczy będzie również 
przypomnieć, że w  Polsce jeszcze 
w  X II w ieku obchodzono pięć 
niedziel adwentowych. Świadczą
o tym  zachowane zbiory homilii, 
znane jako tzw. „hom iliarze w a
w elskie’".

2. Adwent w  polskiej tradycji 
ludowej. Podobnie jak  w  E uro
pie zachodniej, również w  Pol
sce, na zwyczaje adwentowe m ia
ły w pływ  p rak tyk i ascetyczne 
zakonów; szczególnie B enedykty
nów 1 Cystersów. Obowiązywał 
więc w  czasie A dw entu surowy 
post. Ten okres roku kościelnego
— podobnie, jak  i W ielki Post
— zaliczany był do tzw. „czasów 
zakazanych”, kiedy to zabronione 
były uczty i zabawy z tańcam i. 
S tąd  też długo jeszcze nazywano 
A dw ent „C zterdziestnicą” lub 
„Przedgodziem ”. Ta ostatnia naz
w a  dochow ała się jeszcze w oko
licach B.ałegostoku. Pokutny  cha
rak te r tego okresu  roku kościel
nego w yraża się w  staropolskich 
przysłow iach ludowych, takich 
jak : „Święta K atarzyna, Adwent 
zaczyna”, lub: ,.Sw. K atarzyna 
k lacz zgubiła, św ięty Jędrzej zna
lazł, zam knął skrzypki zaraz”.

T radycją wyłączmie polską jest 
odpraw ianie w Adwencie Mszy 
św. w otyw nej o M atce Bożej, 
zw anej „R oratam i”. Ich r.azwa 
wywodzi się od pierw szych słów 
antyfony n a  wejście, k tóre w ję 
zyku łacińskim  brzm iały: „Rora- 
te coeli desuper...” (Iz 45,8). P rze
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tłum aczone n a  język polski sło
wa te znaczą: ..Niebiosa rosą 
spuszczajcie z góry’’. W edług 
przekazów  historycznych ich od
praw ianie sięga panow ania Bole
sława W stydliwego (1226—1279). 
D aw niej odpraw iano je  wyłącznie
o świcie; obecnie również w ie
czorem.

W polskiej religijności miał 
A dw ent charak ter w ybitnie escha
tologiczny. Świadczy o tym  cho
ciażby fakt, że podczas pierw- 
szego nabożeństw a roratniego 
p rze d staw ic ie l w szystkich stanów 
(król, duchowny, senator, z.em ia- 
nin. rycerz, mieszczanin i chłop) 
umieszczali kolejno na ołtarzu 
zapalone świece, pow tarzając sło
wa : „Gotowy jestem  na sąd Bo
ży!” Ten staropolski zwyczaj 
upam iętnił w  swym utw orze 
..Staropolskie ro ra ty ” W ładysław 
Syrokomla (prawdziwe jego naz
wisko: Ludw ik Kondratowicz). 
S tąd  też jeszcze obecn e podczas 
Mszy św. roratn ie j pali się na 
ołtarzu siedem świec.

W niektórych regionach Polski 
istn iał przed laty  zwyczaj „otrą-

byw ania A dw entu" — codziennie 
rano i wieczorem — przez w iej
skich chłopców na tzw. „ligaw- 
kach”. P rzygryw ali też oni pod
czas nabożeństw  roralnich.

Liczne zwyczaje ludowe w iążą 
sdę z uroczystościam i św iętych 
;(Marc:na, K atarzyny, Andrzeja, 
M koła;a. Łucji) czasu przedad- 
wentowego i adwentowego. Szcze
gólnie rozpow szechniony był daw 
niej zwyczaj wróżeń a. I tak  np. 
w  wigilię uroczystości św. M ar
cina — po sutej u?zcie — w ró 
żono z kości gęsi, jakiej pogody 
należy się spodziewać w  czas e 
nadchodzącej zimy. Młodzież m ęs
ka prak tykow ała wróżby w  przed
dzień św. K atarzyny. W wielu 
jeszcze stronach kraju , w wieczór 
poprzedzający obchód św. A n
drzeja, uczestniczą dziewczęta we 
w różbach (z lanego na wodę w o
sku, z łupinek orzechów, z poło
żenia rzucanych trzew ików  czy 
wreszcie z kartek  z wypisanym i 
n a  nich imionami). Wszystkie 
one związane są zazwyczaj z m a
trym onialnym i p lanam i młodzie
ży. Również gałązka czereśni,

włożona do wody i umieszczona 
w m ieszkaniu w uroczystość św. 
A ndrzeja stanow i dobrą wróżbę, 
jeżeli zakw itnie na Boże N aro
dzenie.

3. Adwent w  liturgii współ
czesnej. Obecnie A dw ent rozpo
czyna się w  niedzielę najbliższą 
uroczystości św. A ndrzeja apo
stoła, a w ięc między 29 listopada 
a 3 grudnia. Czas jego trw ania 
(uzależniony od tego, kiedy się 
rozpoczyna) wynosi 23 do 28 dni 
z tym, że 4 z nich są niedziela
mi. A dw ent kończy się zawsze w 
wigilię św ięta Bożego N arodze
nia ; zbiega się ona n iek  edy z 
czw artą n edzielą tego okresu. 
W arto również pam iętać, że w 
pierwszą niedzielę A dw entu roz
poczyna się now y rok  liturgicz
ny.

Przez współczesną liturgię w i
nien  A dw ent osiągnąć podwójny 
cel. Ma bowiem nie tylko przy
gotować w iernych na obchodze
n ia pam iątki Bożego N arodze
nia, ale posiadać również w inien 
wydźwięk eschatologiczny. Ma

„U jrzę  Syna  Człowieczego, p rzy ch o 
dzącego n a  ob łokach  nietia z w ie lką  
mocą i c h w a łą ” (Mt 24,30 b)

skłaniać wyznawców Chrystusa 
do w ybiegania mysią w przy
szłość. kiedy to wszyscy ..ujrzą 
Syna Człowieczego, przychodzą
cego n a  obłokach niaba z w ielką 
mocą i chw ałą” (M; 24,30b). Ocze
kiw ań e n a  to podw ójne przyjść e 
Zbawiciela rodzić m usi radość. 
Jest bow em oczekiwaniem  na 
św iętow anie Jego historycznego 
przyjścia oraz oczekiwanie po
wtórnego pojaw ienia się na św ie- 
c e w  chwale, dla ostatecznego 
zrealizowan a królestw a Bożego. 
Dlatego też Adwent jest obecnie 
n :e tyle czasem pokuty i um ar
tw 'enia, co raczej okresem  po
bożnego i radosnego oczekiwa
nia. Równocześnie jest okazją do 
tego, ..abyśmy dz 'e’ąc nadzieję 
patriarchów  i proroków  na przyj- 
śc:e M esjasza — jak  pow tarza
my w prefacji adw entow ej — 
godne Mu w  sercach naszych 
zgotowali m.e zkan e ”. Za: m
o uszcianie ,.Chwa'a na wysoko- 
c w 1 turg  i msza’nej n 'e  s 
nait e.n -okuły. ?ak to ma m e j-  
cs ^  W e kim Pość e lecz zna- 

k em oc: k :w a n a  na usłyszen'e 
hym nu anle sk :ego na nowo w 
noc narodzenia Jezusa.

Adwent dzieli s 'ę  obecn e na 
dwa podokresy. z których każdy 
c^chu e  ię odrębnym  n a s :ro e n .  
P :erw  zy — za pośre~’n clw em  .'li
turgii — w pom iną c z ę to  o po- 
w órnym  przyjść u Chrys usa. 
Drugi n a to m a s t przygotowu e 
w ierzących do uroczystości Boże
go Narodzenia, zschęcajsc ch do 
odrodzeń a w  S0'bie dziecięctwa 
3ożego.

*
Sfc *

Z ‘ego co do tej pory (zw’asz- 
cza w części opracowania, do
tyczącego liturgii adwentowej) 
zo ta 'o powiedziane w ynika że 
A dw ent jest czasem przygotowa
nia do łaski pełnego przybycia 
Pana. A’e jest też czasem prag- 
n en ia . tęsknoty i oczekiwan'a. 
W yrażają je choc'ażby słowa 
pieśni adw entow ej, w  której 
śpiewamy:

..Niebiosa rosą spuszczajc:e z
góry,

Sprawiedliwego wylejcie
chm ury...”

Jeżeli bowiem pokarm  ma nas 
odżywić, ciało musi odczuwać 
głód. Bóg nie chce nikom u n a 
rzucać swej łaski. Dlatego — jak 
pow tarzam y w raz z M ary ją w jej 
hym nie — „łaknących nasycił do
brami. a bogaczy z niczym od
praw ił” (Łk 1.53). Je s t to sta ra  
zasada królestw a Bożego. Stąd 
też i Kościół przez cztery tygod
nie każe nam  odczuwać głód du
chowy i potrzebę zbawienia, byś
my się stali godnymi przyjąć ła
skę odkupienia. Podobn'e, jak  
chrześcijanie pierwszych wieków, 
w ołajm y z głębi naszych serc i 
dusz: ..Przyjdź, P an ie  Jezu! 
Przyjdź n :e jako Sędzia, lecz ja 
ko Zbawiciel!”

Ks. JAN KUCZEK
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Byłem sekretarzem Stalina

Stalinowski przewrót
(Dalszy ciąg fragmentów książki 
Borysa Baianowa pt. „Byłem se
kretarzem Stalina”, Kwartalnik 
Polityczny „Krytyka”, Warszawa 
19S6. Przedruk fragmentów roz
poczęliśmy w  „Rodzinie” nr 42).

„Kolejny, 1926 rok wypełniony 
jest stopniowym  przem iałem  no
w ej opozycji. Cały św iat zrozu
miał, że w  kom unistycznej Ro
sji i w św iatowym  komunizmie 
nastąpiła zm iana kierow nictw a. 
Mało kto jednak  widzi i rozumie, 
że nastąp ił praw dziw y zamach 
stanu i że kierow anie Rosją i ko
munizmem przejęły nowe kręgi 
i w arstw y: Ta spraw a wvmaga 
w yjaśnienia.

W Rosji przedrew olucyjnej Ży
dzi, ograniczeni w  swych p ra 
wach, w  większości byli n as ta 
w ieni opozycyjnie i w łaśnie spo
śród młodzieży żydowskiej rek ru 
towały się w  poważnym  stopniu 
kadry  rew olucyjnych partii i re 
w olucyjnych organizacji. Także 
we w ładzach tych partii Żydzi 
odgrywali zawsze dużą rolę. P a r 
tia bolszewicka nie była tu  w y
jątkiem  i w  bolszewickim Komi
tecie C entralnym  około połowę 
członków stanowili Żydzi.

Po rew olucji dość szybko do
szło do sytuacji, że w  rękach 
tej grupy Żydów w  KC znalazły 
się wszystkie ważniejsze ośrodki 
władzy. W płynęła na to  zapewne 
wielowiekowa tradyc ja  żydow
skiej diaspory, nakazująca trzy 
mać się razem  i w zajem nie po
pierać. W śród rosyjskich człon
ków KC takich naw yków  nie by
ło. W każdym  razie wszystkie 
ważniejsze stanow iska we w ła
dzach obsadzone były przez k il
ku Żydów: Trocki — przywódca 
A rm ii Czerwonej i drugi lider 
polityczny po Leninie; Swierdłow
— form alnie głowa państw a r a 
dzieckiego, do swej śmierci p ra 
wa ręka i najbliższy w spółpra- 
cow n:k L enina; Zinowiew — n a j
wyższy funkcjonariusz K om itetu 
i praktycznie wszechmocny n a 
m iestnik drugiej stolicy, P e te rs
burga; K am ieniew  — pierwszy 
zastępca Lenina w Radzie M ini
strów, faktyczny kierow nik go
spodarki, a ponadto nam iestnik 
pierw szej stolicy, Moskwy. Żydzi 
więc, stanowiąc w  przybliżeniu 
połowę K om itetu Centralnego, 
mieli w  nim  o w iele więcej w ła
dzy i wpływów niż nie-Żydzi.

Stan ten  trw ał od 1917 do 
1925. Na XIV zjeździe w  końcu 
grudnia 1925 r. Stalin nie tylko 
odsunął od władz centralnych 
żydowskich liderów  partii, uczy
nił także istotny krok w  k ie run 
ku zupełnego odsunięcia od władz 
centralnych całej żydowskiej 
części kierow nictw a partyjnego. 
Jednakże odsunięci od k ierow ni
czego centrum  Trocki, Zinowiew
i K am ieniew  na tym  zjeździe zo
stali mimo wszystko w ybrani do 
K om itetu Centralnego. Na n a

stępnym  zjeździe (w 1927 r.) zo
staną już w ydaleni z partii, a 
Żydzi w ybrani do KC będą już 
rzadkością. Żydowska część góry 
p arty jnej nigdy już nie w róciła 
do władz. W yjątek stanowili K a- 
ganowicz i Mechlis, którzy dekla
row ali wszem i wobec, że nie 
uw ażają się za Żydów. W latach 
trzydziestych Stalin w prow adzał 
niekiedy na stanow iska zastęp
ców członków KC najbardziej 
posłusznych i oddanych mu Ży
dów, jak  np. Jagodę, ale ci też 
później trafia li pod ścianę. W 
ostatnich dziesięcioleciach żaden 
Żyd n ie wszedł do KC, a od 
śmierci M echlisa (1953 r.) i usu
nięcia Kaganowicza (1957 r.) nie 
ma w  KC ani jednego Żyda 
(zdaje się, że dziś na 400 człon
ków i zastępców jest jeden za
stępca członka — Dymszyc).

W istocie rzeczy Stalin doko
nał przewrotu, usuw ając raz na 
zawsze z kierow nictw a p arty jn e
go dom inującą poprzednio grupę 
Żydów.

Było to jednak przeprow adzo
ne ostrożnie i n ie spraw iało w ra 
żenia, że cios zadano w łaśnie Ży
dom. Bowiem po pierwsze, nie 
wyglądało to na nacjonalistyczną 
reakcję rosyjską, choćby d la te
go, że w ładza przechodziła w  rę 
ce Gruzina; po drugie, zawsze 
w yraźnie podkreślano, że w alka 
prowadzona jest z opozycją i że 
rzecz cała sprow adza się do róż
nic ideologicznych; Zinowiewa, 
K am ieniew a i ich zwolenników 
usunięto jakoby z tego powodu, 
iż mieli inny punkt w idzenia na 
możliwość budow ania socjalizmu 
w jednym  kraju .

Pozory zostały więc zachowane, 
a w przyszłości wzbogacano je o 
dodatkowe elem enty. Po w yrzu
ceniu Żydów z K om itetu C entral
nego S talin  nie kontynuow ał tej 
czystki w  niższych instancjach i 
w  ciągu kilku najbliższych lat 
Żydzi zajm owali jeszcze szereg 
m niej odpowiedzialnych stano
w isk — wicem inistrów, członków 
kolegiów m inisterialnych, człon
ków KC. Kiedy zaś w drugiej 
połowie la t trzydziestych zaczęły 
się masowe rozstrzeliw ania kadr 
party jnych, rozstrzelano również 
wielu Żydów, co nie-Żydów.

O bserw ując to wszystko, można 
było mniemać, że w  procesie 
zwykłej w alki o władzę Stalin 
rozpraw ił się z konkurentam i; 
fakt, że byli oni Żydami, to spra
w a przypadku.

Nie mogę zgodzić się z tym  
punktem  widzenia.

Po pierw sze dlatego, że Stalin 
był antysem itą. Gdy trzeba było, 
ukryw ał to starannie i tylko w 
nielicznych przypadkach tracił 
panow anie nad  sobą, jak  na przy
kład  w historii z Fajwiłowiczem  
(o czym pisałem  wcześnieji). Od 
la t 1931—1932 S talin  m iał też 
poważne powody polityczne, by

to ukryw ać — w  Niemczech do
chodził do w ładzy jaw ny an ty 
semita, H itler; przew idując m o
żliwość konfliktu z nim . S talin  
nie chciał wzbudzać przeciwko 
sobie wrogości w  świecie żydow
skim.

Gra ta  okazała się nader po
żyteczna, i to zarówno przed w oj
ną, jak  i po wojnie. P rzestała 
być potrzebna dopiero w  latach 
1948—1950; wówczas S talin  pchnął 
partię w kierunku niem al jaw ne
go antysem ityzm u, a w  latach 
1952—1953 obmyślał plan całko
w itej likw idacji Żydów w  Ro
sji. Jedynie jego nieoczekiwana 
śm ierć u ratow ała rosyjskich Ży
dów przed eksterm inacją. Jego 
antysem ityzm  potw ierdziła *-akże 
Św ietlana (wystarczy przypom 
nieć, że posłał do łagru  Żyda, 
k tó ry  się do niej zalecał i że cał
kowicie wobec niej zobojętniał, 
gdy wyszła za mąż za innego 
Żyda). Fowszechnie znana jest 
też historia żydowskiego „spisku 
białych fartuchów ”.

Po w tóre dlatego, że przyglą
dając się przygotowaniom  do 
przew rotu na XIV zjaździe, znaj
dowałem się w  szczególnej sy tua
cji — mogłem obserwować, w 
jak  specyficzny sposób Stalin 
prowadził swą krecią działalność.

Skład partii z 1917 r. bardzo 
się zm ienił d nadal ciągle się 
zmieniał. W 1917 r. Żydzi stano
wili w  partii stosunkowo liczną 
grupę, k tóra odzw ierciedlała spo
łeczny przekrój rosyjskiego Ży- 
dow stw a. Byli w  nie j rzem ieślni
cy, kupcy, inteligenci, ale nie 
było praw ie w cale robotników, w 
ogóle nie było chłopów. Od 1917 
r. zaczyna się liczebny w zrost 
Dartii, przyciągającej ku sobie na 
dużą skalę przede wszystkim  ro 
botników, a później i chłopów. 
W tej masie z czasem zaczęła gi
nąć żydowska część partii. Jed 
nocześnie nadal zachowywała kie
rownicze funkcje, spraw iając 
w rażenie w ąskiej uprzyw ilejow a
nej kastry . Z tego powodu n a ra 
stało w  parti niezadowolenie, a 
Stalin potrafił na tym  niezado
woleniu grać w  um iejętny spo
sób. Gdy grupa żydowska po
dzieliła się na w alczące ze sobą 
grupy Trockiego i Zinowiewa, 
Stalin zyskał w arunki do kam u
flażu; dobierał na odpowiednie 
stanow iska w  aparacie p a r ty j
nym  niezadowolonych, „odsunię
tych” przez kierowniczą grupę 
żydowską, aczkolwiek stw arzał 
przy tym  pozory, że w ysuwa się 
jawnych antytrockistów  (a przy 
okazji po trosze antysem itów). 
Uważnie obserwowałem , kogo w 
tych latach Stalin i Mołotow do
bierali na stanow iska sekretarzy  
organizacji gubernialnych i ob
wodowych; byli to przecież przy
szli członkowie KC, a może n a 
w et członkowie B iura Politycz
nego. Wszyscy oni m arzyli o 
usunięciu znajdujących się u 
w ładzy Żydów i zajęciu ich m ie j
sca. Szybko w ypracow ana została

stosowna frazeologia: sta linow 
skie centrum  nadaw ało partii no
w ą linię — autentyczni ludzie 
partii to ci, k tórzy wywodzą się 
spośród robotników  i chłopów, 
partia  pow inna stać się bardziej 
robotnicza; zasadniczym k ry te
rium  przyjm ow ania do partii i 
aw ansow ania w  niej powinno być 
pochodzenie społeczne, tę  zasadę 
zaw arto także w  statucie. Rzecz 
oczywista, że żydowscy liderzy, 
wywodzący się z inteligencji, ku- 
piectw a i rzemieślników, byli już 
trak tow ani tylko jako swego ro 
dzaju przygodni sprzymierzeńcy. 
T rening i przygotow ania do de
fin ityw nej akcji przeprowadzono 
w  trakcie niszczenia k lanu troc- 
kiestowskiego. Pod koniec 1925 r. 
odpow iednia kadra  była już na 
swoim m iejscu i można było 
przystąpić do uderzenia w drugą 
grupę żydow skiej góry — w gru
pę Zinowiewa i Kam ieniewa.

Wszyscy co znaczniejsi pracow 
nicy ap a ra tu  partyjnego, którzy 
uczestniczyli w  tej rozprawie, z 
radością zajęli zwolnione stano
wiska.

P rzew órt przeprowadzono po
myślnie, a kam uflaż u trzym yw a
no do lat 1947—1948. Dopiero 
wówczas zaczęto odkryw ać k arty
— najp ierw  ostrożnie, poprzez 
kam panię przeciw  syjonistom, a 
potem  kosmpopolitom, aż do 
w prow adzenia do dowodu osobi
stego w pisu narodowości: judej- 
ska, by w  sposób definityw ny 
postaw ić Żydów w  szczególnej 
rold wrogów w ew nętrznych.

Rzecz charakterystyczna, że 
św iatowa diaspora żydowska do 
sam ej w ojny nie dostrzegała an 
tyżydowskiej linii Stalina. Nie
ostrożny antysem ita H itler rąbał 
prosto z mostu, ostrożny an tyse
m ita Stalin wszsytko ukryw ał. I 
aż do „spisku białych fartuchów ” 
św iatow a opinia żydowska po 
prostu  nie wierzyła, że w ładza 
kom unistyczna może być an tyse
m icka; zresztą i ów „spisek” 
przypisano osobiście Stalinowi. 
T rzeba było jeszcze w ielu lat, by 
zrozumiano wreszcie sedno poli
tyki następców  Stalina, którzy 
nie w idzieli żadnych powodów, 
by zmieniać stalinow ską linię”.

cdn.
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Młodzież i my

„Forsiasta" Aśka
— Cześć! Ja k  leci?
—■ Nieźle! Tylko ta „m atm a”...
— Widzę, że niezbyt tęgo. Dwója?
— Dwója, na całego, a w  dodatku zbliża się półrocze. K iepska sp ra 

wa...
— Mówiłaś w  domu?
— Coś ty! Jakby  się dowiedzieli, to nigdzie by mnie nie puścili.
— W ybierasz się gdzieś na św ięta?
— Tak jakby. Chc:ałabym  pojechać w  góry, na narty . Już to naw et 

oibgadałam z Aśką. Ona ma forsy, jak  lodu...
—- N^oy skąd?
— Od ,,<starych”. Bo wiesz, jak to jest. „Starzy” na placówce, a pa

nienka sama. Zawsze coś przyślą d’a córeczki. Aśka jest fajna. 
Ja k  coś ma, to się z innym i podzieli.

— Twoi wiedzą, że chcesz w yjechać?
— W spomniałam coś niecoś. Ale jeszcze ta k  konkretnie, to nic nie 

powiedziałam.
— Bilety jiuż macie?
— A macie! Aśka o w szystkim  pom yślała. O biletach i o chacie w 

Zakopanem, przy Krupówkach...
— Pew nie. -Nic ją tu  n ie  trzym a. Rodzice za .granicą, ona rządzi się 

sama. Dla niej bez różnicy, czy św ięta spędzi w  Zakopanem, czy 
w  domu. I tu, i tam  będzie sam na sam z choinką.

— Coś ty  tak i nagle ponury?
— Nic, tylko pom yślałem  o świętach, żeby móc tak  razem, w spól

nie...
— O, przepraszam , zapom niałam !
— To nic, Ewuś. Jak  to się mówi: czas leczy rany. Mimo wszystko, 

zazdroszczę ci, dziewczyno. Zazdroszczę ci domu, rodziców, b ra
ta i naw et tej troski, jaką cię oni otaczają. Nie zam ieniłbym  tego 
n a  najpiękniejsze góry, narty , śnieg i naw et na tę „forsiastą” . 
Aśkę... I wiesz co? Tak sobie myślę, że ta  tw oja Aśka też by 
tego wszystkiego nie zamieniła...

— Czy dobrze rozum iem ? Chcesz powiedzieć, że pow innam  spędzić 
św ięta w  domu!?

— Ja, przynajm niej, tak  bym zrobił na twoim  m iejscu. I zapew niam  
cię: wiele bym na tym  zyskał. A w yjazd w  góry odłożyłbym tro 
chę na później — powiedzmy — na luty. Jest przecież przerw a 
zim owa w  szkole.

— Może i masz trochę racji, bo wiesz... tak sobie naw et m yślałam  
wcześniej, żeby n a  św ięta była „żywa” choinka w  domu, a nie 
■sztuczna. Ja k  będzie się naw et wcześnie sypała, to pomogę m a

mie i zawsze rano wym iotę igły. Ty wiesz, jak  w spaniale pachnie 
św ierk ?

— Wiem, cudownie! Można ci jeszcze coś poradzić? Nie obrazisz 
się?

— Mów! Uważasz, że jestem  tak a  obrażalska?
— Porozm aw iaj z rodzicami. Może zgodzą się zaprosić Aśkę na Wi

gilię i  może taikże na pierw szy dzień świąt...
— K apitalny pom ysł! Na pewno tak  zrobię. Myślę, że oni nie będą 

mieli nic przeciwko tem u. Jacek! A czy ty... czy nie przyszedłbyś 
też do nas na W igilię?

— Z przyjem nością. Pod jednym  wszakże w arunkiem : że tw oi ro 
dzice będą tego samego zdania!

— O, tak ! N a pewno!
— I pod drugim  w arunkiem , Ewciu: że zgodzisz się na m oją pomoc 

w  „m atm ie”. Umowa stoi!
— Okey! Umowa stoi!

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

Nasze mieszkanie Czyżby powrót baldachimu?
Badachim y przypom inają stare, m inione 

czasy — sy p ia n ie  koronow anych głów. Mo
głoby się wydaw ać, że zasłony przy łóżkach 
nie pasują do naszych — niestety, nerw o
wych — czasów. O kazuje się jednak, że dy
k tatorzy  mody są caikiem  przyoiwnego zda
nia. W edług nich, baldachim y w  naszych ma
łych m ieszkaniach mogą być bardzo przy
datne — np. gdy jeden pokój spełnia kilka 
funkcji.

Zasłony rozpinam y na typowych szynach 
kartuszow ych i żabkach przym ocowanych do 
sufitu . W dzień lekko się je zsuwa w  n aro 
ża i podwiązuje. Część sufitu nad łóżkiem 
można wyłożyć tą  sam ą tkan iną (m ateriał 
w ystarcza napiąć na drew nianych łatach — 
tych samych, do których przytw ierdzone są 
szyny kam aszowe — przym ocowanych do su
fitu.

Po spraw dzeniu, czy łóżko się n ie  przesu
wa, w yznaczam y n a  suficie bardzo dokładnie

obrys zew nętrzny łóżka (najlepiej posługując 
się spuszczonym z góry pionem). Wzdłuż w y
znaczonego obrysu, po w ew nętrznych stro
nach naniesionych linii, należy przykręcić 
obram ow anie z łat drew nianych o przekroju  
3 X 3  cm (rys. 2). Łaty przykręca się długi
mi w krętam i do drew na wpuszczonym i w 
osadzone plastykow e kołki rozprężne (rys. 
2A). Ze względu na obciążenie, w kręty  roz
staw iam y co 40—50 om wzdłuż długości li
stwy. Sąsiednie łaty  ścina się na końcach 
pod kątem  45° i łączy ze sobą n a  styk. Do
piero do przykręconych łat mocuje się, za 
pomocą typowych uchwytów z blachy, poje
dyncze szyny karniszowe z prow adnicam i 
w ew nętrznym i (rys. 2B) lub zewnętrznym i. 
U chw yty rozstaw iam y co 50—60 cm. S k ra j
ne uchw yty pow inny być oddalone od koń
ców szyn na 10—15 cm. Po w sunięciu w  p ro 
w adnicę szyn odpowiedniej ilości żabek, 
m ontuje się drew niane kątow niki narożne

(rys. 3). Powinny one być o około 1 cm k ró t
sze, niż wynosi wysokość pokoju. M inimalny 
w ym iar kątow nika — to 5 X  5 X  1 cm. 
Oznacza to, że oba jego ram iona m ają sze
rokość rów ną 5 cm, zaś grubość 1 cm. Ko
niec kątow nika w  dolnej części najłatw iej 
przykręcić do łóżka lub stelażu pod m a tera
cem (rys. 3A). Przykręcam y go dwoma w krę
tami na obu ram ionach. W górnej części 
(rys. 3B) kątow nik przykręca się do drew 
nianych Łat zamocowanych do sufitu. Jeżeli 
n ie ma możliwości przym ocow ania kątow nika 
narożnego do łóżka, trzeba go przykręcić do 
podłogi, nalepiej za pomocą blaszanych 
uchw ytów . Części drew niane można pozosta
wić w jasnym , na tu ra lnym  kolorze lub po
m alować em alią harm onizującą z  barw ą za
słon.

(pomysł zaczerpnięto z „Magazynu 
Rodzinnego”)
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Poza m alarstw em , dekoracją tea tra ln ą  czy 
arch itek tu rą  secesja znalazła najpełniejszy 
swój w yraz w  w itrażow nictw ie, którego naj- 
p :ękniejsze przykłady zachowały się przede 
wszystkim  w  K rakow ie i Łodzi.

1 S tan is ław  W yspiański:  „ S ta ń  się” , w it raż  — ko 
ściół f ranc iszkanów ,

2 Józef  M ehoffer:  „M atka  Boska O s tro b ram sk a” — 
k a te d ra  n a  W awelu ,

Witraże
krakowskiej

secesji

Secesja, styl w sztukach plastycznych na
rodził się pod koniec ubiegłego stulecia, 
obejmując nieomal jednocześnie wszystkie 
wiodące ośrodki europejskiej i pozaeuropej
skiej kultury. U schyłku wieku, a więc sto
sunkowo wcześnie, biorąc pod uwagę, że po
czątki secesji sięgają roku 189D, dotarła ona 
również do Polski i wywarła znaczny wpływ  
na architektoniczne oblicze wielu polskich 
miast, głównie Łodzi, Krakowa i Warszawy.

Jako  styl znalazła sw ój w yraz nie tylko 
zresztą w architekturze, ale rówń.eż w  m a
larstw ie. dekoracji plastycznej oraz rzemiośle 
artystycznym . Głównymi cechami nowego 
s:ylu były: 1'nearyzm, asymetryczność, plas- 
kość kompozycji przy częstym  sięganiu do 
m otywów roślinnych.

W K rakow ie „od roku  1902 rozpoczęła dzia
łalność szkoła witraży, .której założycie'am i 
byli arch itek t W ładysław  Ekielski i artysta  
m alarz, A ntoni Tuch. W krótce w stąpił do 
n e j  także arch itek t Gabriel Żeleński. Jego 
działalność przysporzyła szkole w ielu w ybit
nych współpracowników, w śród których byli 
artyści tej m iary co Stani ław  W yspiański, 
Józef M ehoffer, H enryk Uziembło, K arol 
Frycz, K azim ierz Sichulski i inni.

Poziom pracow ni był niezw ykle wysoki, to 
też zaledwie w  kilka lat po jej założeniu na 
ręce artystów  i zatrudnionych rzsm  eślników 
nadchodziły zam ówienia nie tylko od k ra jo 
wych, ale i zagranicznych zleceniodawców, 
m ędzy innym i z Londynu, W iein  a. Paryża, 
a naw et z odległych zakątków  Rosji czy Ame- 
ryiki Północnej. W itraże ze szkoły Ekielskie- 
go. znanej później jako K rakow ski Zakład 
W trażów, Oszkleń A rtystycznych i Fabryki 
Mozaiki Szklanej, znajdow ały również uzna-

2

nie w oczach zachodnioeuropejskich znawców 
sztuki, czego dowodem były liczne główne 
nagrody przyznane w  W iedniu w  roku 1907 
czy w Paryżu w roku  1925. Nagrodę paryską 
otrzym ał Józef Mehoffer, najw ybitn iejszy  po 
Stanisław ie W yspiańskim  tw órca krakow 
skich w itraży.

S tanisław  W yspiański byl autorem  kilku 
serii w itrażow ych. W latach 1890—1891 w y
konał on pro jek ty  przeznaczone specjalnie 
d la  kościoła M ariackiego. Tem atem  ich były 
sceny z życia M arii (taki też był ty tu ł cyklu) 
oraz „Cnoty 1 W ystępki”, będące naw iąza
niem  do przypowieści 'biblijnych.

A rtysta nie stronił również od problem aty
ki historycznej i patriotycznej. Zaprojekto
wał na przykład przeznaczony dla kated ry  
lwowskiej w itraż „Polonia” naw iązujący do 
słynnych ślubów jasnogórskich Jan a  Kazi
mierza, był także autorem  pro jak tu  w itrażu 
przedstaw iającego króla K azim ierza W ielkie
go, biskupa Stanisław a oraz księcia H enry
ka Pobożnego. P ro jek ty  te  nie zostały jednak 
zrealizowane.

Zrealizowano natom iast inne — przedsta
w iające cztery żywioły, błogosławioną Salo- 
meę i św. Franciszka oraz najw iększy „Stań

3 W itraż  z m o ty w am i  m oty l i  i k w ia tu ,  ok . 1912 r. — 
łaźnia m ie jsk a  p rzy  ul. Sw. S ebas t iana  9

się”, stanow iący artystyczną alegorię dzielą 
Stworzenia.

A utorstw a wielkiego artysty  jest również 
w itraż ..Apollo”, w ykonany z przeznaczeniem 
dla Domu Tow arzystwa Lekarskiego w K ra
kowie.

*
Motywy religijne i historyczne znajdujem y 

także w pro jek tach  w itraży Józefa M ehoffe
ra. W roku 1891 w ybitny ten arty sta  wyko
nał p ro jek t w itrażu „Psalm  o M iłosierdziu 
Bożym” dla kościoła M ariackiego. A utorstw a 
M ehoffera były też: „M atka Boska Bolesna”, 
„M atka Boska O strobram ska” oraz „Chrystus 
F rasobliw y” — jedyny nie zrealizowany wi
traż z trzech wymienionych.

P race Józefa M ehoffera w  przeciw ieństw ie 
do projektów  W yspiańskiego są jednak  m niej 
stylizowane, bliższe kom pozycyjnie m alar
stw u M atejki, zwłaszcza w  zaKresie tem aty 
ki historycznej: I one — podobnie jak prace 
S tanisław a W yspiańskiego — stanow iły i s ta 
now ią przykład  w ielkiej sztuki, toteż znalazły 
uznanie w  oczach europejskich znawców, 
czego dowodem jest w ygrany przez artystę  
konkurs na w itraż  dla katedry  św. M ikołaja 
we F ryburgu  w roku 1895.

W śród w ielu w itraży  krakow skich n a  uw a
gę zasługuję także przedstaw iający „Sztukę” 
w itraż K arola Frycza, znajdujący się w  ka
w iarń  ..Jam a M ichalika” — przy ul. F lo
riańsk iej 45 oraz pochodzące z roku 1908 
autoryzow ane w itraże H enryka Uziembły 
zdobiące fronton kam ienicy przy u l. Św. An
ny 9.

Większość krakow skich w itraży ma kom
pozycję figuralną, co można zauważyć p rze
de w szystkim  w  w itrażach o tem atyce reli
gijnej czy historycsno-patriotycznej, ale nie 
brak  też wśród ń c h  takich, k tóre m ają  cha
rak te r krajobrazow y, roślinny czy geome
tryczny. S tanow ią one bezcenny elem ent de
koracyjny wielu krakow skich kamienic, bez 
którego uroda owych domów byłaby w ybla
kła i bez wyrazu.

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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■ I I U Ł l i H
T Y 0 O O N I K  K A T O W I C K I

Czekanie na M ikołaja
Daj buziaczka, mój ty skarbie.
I zaśnij już słodko...
Mamo, usiądź tu, bliziutko,
Koło mego misia,
I tylko mi powiedz:
Widziałaś Go dzisiaj?

Kogo, córeńko najmilsza?
Nie wiesz? Jutro przecież — Mikołajki. 
Ach, to o to chodzi,
Już myślałam, że — jak zwykle —  
Chcesz po prostu bajki...

Zobacz, bucik postawiłam  
Tuż obok łóżeczka...
Lecz czy przyjdzie? Nie wiem...
Śpij, ty mój robaczku,
On — nie skrzywdzi dziecka...

Nie każe mu czekać 
Zbyt długo na siebie...
A co dziecku dać —  On już wie najlepiej, 
Przecież świętym jest —
I w dodatku — w niebie...

Mamo... mamo...
Tak, kochanie?...
Więc Mikołaj przyjdzie do mnie? 
Oczywiście! Jak co roku!
Możesz teraz spać spokojnie...

E. LORENC

(78)

wielkim  animuszem, k tóry  się w yrażał w h a 
łasach, jak ie  wyczyniali po pijanem u. W tej 
chwili nie było ich w  domu.

— Dawaj forsę! — pow iedział bez d łuż
szych w stępów  Antek.

— Co za forsę?
— A jakże? Nie pożyczałem tobie n arzę

dzi? M ając znajom ości w  takim  bogatym 
domu, obłowiłeś się tam , jucha. Dawaj choć 
dwadzieścia złotych.

— Durny jesteś Antek. Jak ie  dw adzieścia 
złotych, kiedy tam  nic nie wziąłem . Jednej 
niteczki nie zabrałem .

— Nie m nie gadaj. Innem u. Widać, że u 
w as pieniądze są. Doktór u waszego' p ija- 
czuchy był. Do szpitala jego z szykiem za
brali. Z kom ina kurzy się u w as i słoniną 
pachnie. D aw aj forsę i m nie oszukiwać nie 
śm iej.

— A żeby ciebie! To ja  z tego domu led
wie iy*w>; wyszedłem^ a on m nia wieTzyć nie

chce. Chłopaki w  piw nicy m nie złapali, 
zw iązali i na policję chcieli oddać z twoimi 
w ytrycham i. Ledwie z duszą uciekłem, w sty
du najadłszy się. A zgiń ty, przepadnij. W i
dzieć ja  ciebie nie chcę. Na tu  swoje w ytry 
chy i odczep się ode mnie.

— Ach, ty  ścierwo. Masz, ty  tak łatwo ode 
m nie n ie  odczepisz się. Pew nie ciebie księ- 
żulo Zynik i siostrzyczka — zakonn ca 
m odlitw am i naw rócili? Już ja  tem u Żyniko- 
w i nauczkę dam, żeby tu  n ie  chodził, a i z 
tobą dziś porachuję się.

Tu A ntek przysunął bezczelną tw arz 
w prost do tw arzy K rystka i wytrzeszczył na 
niego swoje w odniste oczy.

— Albo idę na policję wyjawić, że ty 
w ytrycham i pracujesz albo m nie dziś w  jed 
nej robocie pomożesz.

— Nie! krzyknął- struchlały  Krystek.
— Nie? Ty m nie poznasz. Jeszcze przed po

lic ją  do tw ojej Jadw isi pójdę i je j o w ytry 
chach opowiem i że ty  dziesięć złotych wziął 
ode m nie za pilnow anie n a  ulicy, kiedy przv 
jednym  b .a rk u  pracowałem . Siostrzyczka tw o
ja  zaraz duch błękitny wypuści. Kadzidłem  
śm iertelnym  odetchnie — drw ił Antek. Cze
go ona .tu po ziemi w ałęsa się, to ja nie 
rozum iem  — rozjuszył się nagle. — Je j na 
obłoczku przysiąść z różyczkam i na głowie
— a i to żeby prędzej, bo patrzeć n a  nią 
nie można.

Tu K rystek uderzył z całej siły w  tw arz 
osłupiałego A ntka i od razu rzucił się do 
ucieczki, przy czym w  sieniach zw alił z nóg 
kłó tliw ą wdową, k tóra tam  przesypyw ała k a r
tofle. K rystek uciekał przed błyskiem  noża w 
ręku A ntka i przed sw oją dolą, a za nim  
leciał wdowi jazgot i tupot nóg nadbiegają
cego Antka. Obaj wybiegli przez fu rtkę  na 
ulicę i znaleźli się wobec tłum u chłopców. 
Było ich przynajm niej ze dw udziestu, co 
sprawiło, że A ntek schował nóż, bo nie lu 
bił mieć tylu św iadków  sw ojej „roboty". Zdy
szanego K rystka zaraz pociągną! za rękę

Zbyszek Kowalecki i uk ry ł go w  tłum ie p ie r
wszoklasistów, a Ś liw ka zawołał groźnie:

— Ej, ty  tam, ryży kudła? Cóż ty  po u li
cach się rozbijasz? Nie m a tu  u w as polic
jantów ?

— Jest po lic jan t — w rzasnął A ntek — na 
was! Cóż to za robota, żeby hurm ą taką po 
mieście łazić? Niedozwolone zebranie, zna
czy się. Bunty. A od dyrechtora pozwolenie 
jest? Precz stąd, parszywcy, bo kiszki z was 
wypatroszę. — A ntek ryczał tak, że psy za
częły szczekać.

— Kuś, kuś! — zaw ołał — Na — n a  — na! 
Kuś! Kuś...

Psy podm iejskie, różnej m aści i w szelakie
go kal bru. oKegly przestraszonych chłop
ców, ale K arasiow ie pisnęli:

P lagis ratunku!
W yszedł Plagis, przykucnął n a  śniegu, w y

ciągnął rękę i zaczął czynić psie ..czary”. 
Psi w rzask ją ł m ilknąć, przeszedł w  jakieś 
w iw atow e poszczekiwanie, potem  w  zażeno
w ane piski i pom rukiw ania i oto parę m niej
szych piesków  położyło się na grzbiecie i ję 
ło w ierzgać nogami, a  w ykręcać rozradow a
ną głowę przed Kazikiem , a inne próbow a
ły spraw ności swego ogona, w ym achując nim  
w  sposób beztroski i życzliwy. N ajbardziej 
tow arzyski kundel zbliżył się obcesowo i 
liznął K azika po twarzy.

N aw et A ntek osłupiał na te  praktyki. 
Chłopcy pow yjm ow ali z różnych kieszeni 
sztubacKie zapasy i napaść psów zam ieniła 
się w  wesoły piknik. Psy gryzły bułki z 
m asłem i różne skórki, a  uspraw iedliw iały 
się gęsto przed Plagisem.

Hau. Hau. C hrrr. Chrr. Kchy!... Kchy!... 
Bardzo nam  przykro. To m ałe n ieporozu
mienie. Niech jaśnie wielmożni panow ie spo 
kojnie idą dalej. Pójdziem y razem . Chrum. 
To w prost nasz obowiązek chronić przed n ie
bezpieczeństwem  tak ie dostojne osobv. Hau 
Ho! Ho!

cJn.

Eugenia Kobylińska
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Rozmowy___  
z Cz ytelnikami

W sposób niezw ykle bezpo
średni przedstaw ia nam  swoje 
problem y p. A niela P. z w oje
wództwa krośnieńskiego. W prze
słanym  do nas liście pisze bo
wiem między innymi:

I*

„Kilka lat temu wprowadziłam  
w mojej rodzinie praktykę syste
matycznego czytania Biblii. To
też w każdą niedzielę wieczorem
— po zakończeniu prac w gospo
darstwie — wraz z członkami 
najbliższej rodziny (mężem i 
dziećmi) poświęcam 15 minut na 
głośną lekturę Nowego Testamen
tu. Zdaję sobie bowiem sprawę, 
że w  ten sposób dokładniej po
znamy naukę objawioną. Bo nie 
tylko oboje z mężem chcemy 
żyć „po bożemu”, ale pragniemy 
również wychować nasze dzieci 
na świadomych i dobrych katoli
ków oraz prawych obywateli...

Pamiętam jeszcze z nauki re
ligii, że Jezus Chrystus jest

prawdziwym Bogiem, który stał 
się człowiekiem i umarł na krzy
żu dla naszego zbawienia. Mam 
niestety trudności ze znalezie
niem odpowiednich tekstów No
wego Testamentu, w  których jest 
mowa, że Syn Boży jest prawdzi
wym człowiekiem... Nasuwają mi 
się ponadto wątpliwości czy Chry
stus — jako człowiek — był w 
pełni świadomy tego, że jest Bo
giem. Proszę więc o przytoczenie 
tekstów nowotestamentowych z 
których wynikałoby, że Jezus 
Chrystus jest rzeczywiście praw
dziwym człowiekiem oraz, że miał 
świadomość swego bóstwa”.

fs

Szanowna P an i Anielo! W edług 
nauki objawionej Jezus C hrystus 
był rzeczywistym  i praw dziw ym  
człowiekiem, zaś Jego n a tu ra  
ludzka — podobnie jak u innych 
ludzi — składa się z duszy i cia
ła. M iał więc Syn Boży praw dzi
we ludzkie ciało. Świadczą o tym  
jednoznacznie słowa, w ypow ie
dziane przezeń do apostołów w  
dzień zm artw ychw stania: ,,Spójrz
cie na ręce moje i nogi moje, że 
to ja  jestem . Dotknijcie mnie i 
patrzcie: W szak duch nie ma cia
ła i kości, jak  widzicie, że ja 
m am ” (Łk 24,39). Bezpośrednio 
potem  ten sam ew angelista do
daje: „A gdy to powiedział, po
kazał im  ręce i nogi” (Łk 24,40). 
M iał też Syn Boży ludzką duszę. 
Bowiem podczas sweji modlitwy 
w  Ogrójcu skarżył się Ojcu n ie
bieskiemu, mówiąc: „Sm ętna jest 
dusza m oja aż do śm ierci” (Mt 
26,38). Zaś konając na drzewie 
krzyża, w ołał: „Ojcze, w  ręce 
Twoje polecam ducha mego” (Łk 
23,46).

Z Ew angelii w ynika również 
jasno, że C hrystus w ielokrotnie 
podaw ał się za Syna Bożego, da
jąc w  ten sposób świadectwo, iż 
jest praw dziw ym  Bogiem. K iedy 
bowiem faryzeusze potępiali Go 
za to, że uzdraw ia w  szabat, po
w iedział do nich: „Mój Ojciec aż

dotąd działa i ja  działam ” (J 
5,17). Chciał w  ten sposób przy
pomnieć im, że czyni to samo co 
jego niebieski Ojciec, który po 
dokonaniu dzieła stworzenia św ia
ta  — a więc w  dzień swego od
poczynku — nie przestaje  być 
czynnym  w  u trzym aniu  świata. 
Ten sam  ew angelista dodaje n a 
stępnie: „Dlatego też Żydzi tym  
usiinieji stara li się o to, aby go 
zabić, bo nie tylko łam ał szabat, 
lecz także Boga nazyw ał w łas
nym  Ojcem” (J 5,18), co oni uw a
żali za blużnierstwo.

Innym  zaś razem  — gdy Żydzi 
przechw alali się, że pochodzą z 
narodu  wywodzącego się od 
A braham a — Jezus powiedział 
im n a  to: „A braham , ojciec wasz, 
cieszył się, że m iał oglądać dzień 
mój, i oglądał, i radow ał się. 
W tedy Żydzi rzekli do niego: 
Pięćdziesięciu la t jeszcze nie 
masz. a  A braham a widziałeś? Od
powiedział im Jezus: Zaprawdę, 
zapraw dę pow iadam  wam, p ie r
wej niż A braham  był, — Jam  
jest” (J 8,56-58). Z przytoczonych 
słów w ynika więc, że Jezus był 
przedtem , niż narodził się jako 
człowiek.

W ysyłając zaś apostołów  na 
pracę m isyjną, powiedział im : 
„Idźcie tedy i nauczajcie w szyst
kie narody, chrzcząc je w  imię 
O jca i Syna, i Ducha Świętego” 
(Mt 28,19). S taw ia się więc tu ta j 
C hrystus na rów ni z Ojcem i D u
chem Świętym . A ponieważ Bóg 
Ojciec i Duch Święty są osobami 
boskimi, w ynika stąd również, że 
i sobie przypisuje uczestnictwo w  
natu rze  boskieji. Zaś otuchą dla 
uczniów w  czasie trudności i 
prześladow ań jakie ich spotkają, 
ma być zapewnienie C hrystusa: 
„Oto ja jestem  z w am i po wszy
stkie dni aż do skończenia św ia
ta ’’ (Mt 28,20). Takie zapew nie
nie mógł wypowiedzieć tylko 
człowiek, który jest zarazem Bo
giem.

Wreszcie, gdy Jezus C hrystus 
stanął przed sądem arcykapłana 
K ajfasza, ten zw racając się do

Niego, rzekł: „Zaklinam  cię na 
Boga żywego, abyś nam  powie
dział: czy Ty jesteś Chrystus, 
Syn Boga” (J 26,63). W tedy J e 
zus oświadczył uroczyście: „Tyś 
powiedział. Nadto pow iadam  
wam: Odtąd ujrzycie Syna Czło
wieczego siedzącego na praw icy 
mocy Bożej i przychodzącego w 
obłokach n ieba” (J 26,64). To też 
stało się powodem, że Chrystus 
skazany został na śmierć, „bo 
się czynił Synem Bożym” (J 19,7). 
W edług m niem ania przywódców 
izraelskich stw ierdzenie C hrystu
sa było bluźnierstw em , za co 
praw o Mojżeszowe kazało karać 
śmiercią.

Również apostołowie uważali 
Chrystusa za Syna Bożego, a 
w ięc za prawdziwego Boga. W y
razem  takiego przeświadczenia są 
słowa P iotra, k tóry  powiedział: 
..Tyś jest Chrystus, Syn Boga ży
wego” (Mt 16,16). Podobne prze
konanie w yraża okrzyk aposto
ła Tomasza, k tóry  ujrzaw szy 
zm artw ychw stałego Zbawiciela, 
zawołał: „Pan mój i Bog mój!” 
(J 20,28). Ponadto cała Ew ange
lia św. Jan a  niezbicie wykazuje, 
że P an  Jezus jest nie tylko p raw 
dziwym człowiekiem, ale rów 
nież praw dziw ym  Bogiem.

Nie ulega też najm niejszej w ą t
pliwości, że Jezus C hrystus był 
również jako człowiek w  pełni 
świadomy swego bóstwa. P ierw 
sza w zm ianka o tym  pochodzi z 
Jego młodzieńczych lat. Bowiem, 
kiedy — m ając dwanaście la t — 
został przez M aryję i Józefa od
naleziony w  św iątyni jerozolim 
skiej, powiedział im: „Czyż nie 
wiedzieliście, że w  tym, co jest 
Ojca mego, Ja  muszę być?” (Łk 
2,49). Również w  dalszym Jego 
życiu na ziem i— jak  to w ykazu
ją  przytoczone wcześniej wypo
wiedzi Jezusa — nie zabrakło ta 
kiego przekonania.

K orzystając z okazji, łączę dla 
P ani i w szystkich Czytelników 
pozdrowienia w  Chrystusie.

DUSZPASTERZ

PORADY

Gdy powietrze jest za suche
Przebyw anie w  okresie zimy w  ciepłym, 

suchym, ogrzanym  kaloryferam i pomieszcze
n iu  może być przyczyną częstych przezię
bień, ogólnego nie najlepszego samopoczucia 
i kłopotów z... urodą.

Brzm i to trochę jiak paradoks, ale tak  
w łaśnie w ygląda praw da. W m ieszkaniach 
ogrzewanych cen tra ln ie  spada bowiem w aż
na dla zdrow ia i dobrego samopoczucia w łaś
ciwa wilgotność pow ietrza, osiągając najczęś
ciej tylko 20% niezbędnego nasycenia. N a
stępstw em  tego jest suchość błon śluzowych 
ust i nosa, skłonność do kaszlu i k a ta ru  oraz 
ogólnego szybszego męczenia się, senności i 
innych podobnych przykrych objawów. U ro
da także cierpi z powodu n iedostatku w il
gotności — skóra po prostu szybciej w iot- 
czeje, co w iosną z niem ałą przykrością 
stw ierdzam y w  lustrze.

Głównym w inow ajcą jest oczywiście cen
tralne ogrzewanie — jeśli mamy „szczęście”,

że ono działa. W ydzielając suche ciepło ka
loryfery pobierają wilgoć z roślin, organiz
mów ludzkich, a także z przedmiotów. Aby 
w yrów nać te stra ty  najczęściej otw ieram y 
okno. To jednak, praw dę powiedziawszy, też 
niewiele daje. Chłodne pow ietrze bowiem, 
zanim zdąży „oddać” zaw artą  w  sobie w il
goć, ogrzeje się d samo będzie wówczas po
trzebow ało w ięcej wody.

I tak, jeśli powietrze na zew nątrz przy 
0°C jest nasycone wilgocią w  90%, to — 
wpuszczone do m ieszkania i ogrzane do 21CC 
bardzo szybko ją  trac i aż do 25%.

Nie znaczy to jednak, byśm y m ieli z w ie
trzenia rezygnować. N ajrozsądniej jest na 
cały dzień uchylić lekko w yw ietrznik, a w te
dy n a  pewno będzie nam  lżej oddychać.

N ajlepiej czujem y się, gdy wilgotność po
w ietrza w  pomieszczeniu wynosi 40—60%. 
Aby uzyskać takie w arunki, musimy pam ię
tać zawsze o napełnieniu wodą nawilżaczy, 
zawieszonych n a  kaloryferach, lub o misecz
kach z wodą, ustaw ionych na parapetach. 
Zawsze też pom agają m ieszkające razem  z 
nam i zielone rośliny ii to z gatunku w ym aga
jących codziennego zwilżania przy pomocy 
rozpylacza. Ten prosty zabieg i nam popraw i 
samopoczucie. . .

Jeśli ..chodzi- o n a w ilż a n ie , -ery. oardzo po

trzebne w  „kaloryferow ym ” okresie, to opo
wiem y o tym  następnym  razem.

14



Siła ciepła już ich n ie  zmoże teraz. Teraz 
w ydychają ze swych piersi nagrom adzone 
przez dzień słońce, wzbogacone arom atem  
korzeni. To je s t napraw dę przepyszny za
pach, o! — zaciągnął się pow ietrzem  — jak  
subtelnym i perfum am i. T rw a on praw ie go
dzinę, potem  przew aża znowu zapach paproci 
i żywicznych igiełek... I równocześnie teraz 
stw arza się w  lesie pierw szy zmierzch. Poza 
jego granicą jest jeszcze jasność dnia i bę
dzie do zachodu, a  tu  już się poczyna rodzić 
noc... Czuję tę  chw ilę i wiem, że tak  jest nie
zawodnie.

— Spojrzyj... — w skazał jej dłonią w  las. — 
Widzisz, jak  z podszycia zarośli podnosi się 
ledwie uchw ytna w zrokiem  szara mgła... To 
naw et jeszcze n ie  mgła, to  omaim... P raw da?

T erenia potaknęła.

Dwie sztuczne, szklane źrenice, okryte czar
nym  szkłem okularów, patrzą  w  głąb lasu. 
Patrzą, chociaż n ie  widzą.

— ... I ten  omam już w spina się n a  sosny, 
zw isa n a  sękach .... W reszcie w krada się w 
rosochate korony. Zawiesi na szpilkach swą 
pajęczą firanę i będzie gęstniał, gęstniał... 
Będzie ją  tka ł coraz to  grubszą, ciemniejszą, 
aż stw orzy tak i m rok, jak  mój... Nie, takiego 
n ie stworzy, n ie  potrafi! — dziwnie boleśnie 
się uśm iecha. — On nocy mojej nie prześcig
nie! Chyba, gdy już na w ieki słońce zgaśnie... 
Lecz ono jeszcze ju tro  wstanie... ju tro , po ju t
rze... Noc się rozpłynie, zm ierzch pierzchnie, 
tylko noc m oja n ie  doczeka się św itu. Ha! 
Nie, to  nie!

Żal szponami bólu ściska serce Tereni. 
W oczach m a łzy.

— Proszę nie myśleć o tym  i n ie  rozpaczać
— prosi, u jm ując go żai rękę.

— Nie myśleć, jakżeż n ie  myśleć? K to tak, 
jak  ja, kochał ten  świat, ten  las, te  pola, k to

tak  podsłuchał każdy szm er i podpatrzył ro
baczka, kto się tak modlił szczęściem do 
wschodu słońca, do skw arnego południa, do 
wieczoru, gwiaździstej nocy, ten m usi myśleć. 
Jam  tu  na każdym  kroku zostw ił część mej 
duszy, w ieńce mych m arzeń, tyle radości i 
nadziei — naraz  to  w szystko w  grób zapadło! 
Liczę 26 rok życia i jestem  trupem !... 
Jestem  ciężarem  sam em u sobie, ojcu, tobie, 
Tereniu, społeczeństwu — po co ja  żyję?

— Nie, nie!
— Jakżeż! Jak i ze m nie pożytek? Czuję 

Ogromną siłę w  m ym  ciele. Jezu! Och, jaką 
siłę — i jestem  ślepy! Gorzej, niż bez rąk  
i nóg! Gdzież ten  mój św iat, gdzie koń i p ra 
ca! Nic, nic! Tylko krok staw iaj wolno, 
ostrożnie, niepew nie i bij dłońm i po om ac
ku.... Ach, Boże!

Rozpacz zeń bije. Skurcz p rze la tu je  po jego 
pięknym, o krynicznym  zdrow iu, obliczu, p a l
ce boleśnie w pija ją  się w  kolana. Targa się 
młodość w piersiach, jak olbrzym na uw ię
zi, spragniona wyżyn i niepowstrzym anych 
lotów. Młodość jak  Ik ar oszalała, m ocna i ży
wiołowa.

I kiedy chce się zerwać, nagle przed jej 
skrzydłam i w y rasta  — noc!...

Terenię chw yta płacz. Tego obrazu znieść 
nie może, tyle w  nim  męki.

— Boże! Ty plączesz? Tereniu, dlaczego?

— Jakiś ty  strasznie biedny, biedny....

Już wie, dlaczego płacze. Tuli do piersi jej 
tak  dobre rączyny i tak pragnie, by móc jej 
pomóc.

— Nie płacz, nie płacz Tereniu, na wszyst
ko proszę!... Nigdy nie przejm uj się m oją 
mową... Niech mówię — bo mi lżej, n iech się 
buntuję , bom n ie  robak, lecz ty  n ie  zważaj 
na  to...

— Och, gdybym mogła, to  bym ci dała 
m oje oczy... Tys potrzebniejszy społeczeń
stwu...

— Nie mów tak, proszę! Nie mów!...

Ciszy ją, uspokaja.

— Widzisz, ja  się z losem nie zgodzę, d la
tego się buntuję... I tak  mi przejdzie życie, 
na nieustannym  buncie. W pierwszych m ie
siącach chciałem  odebrać sobie życie, lecz 
nie, to  byłoby tchórzostwo^ a  ja  bój ko
cham... Niech los nie myśli, że m nie zmiótł. 
Nic! Teraz walczę za siebie i za ciebie... N ie
szczęście tw oje tak  do  m nie przemówiło, jak  
i  m oje do ciebie... Jesteś jak  anioł dobra i 
dobroć tw oja natchnęła mnie nową potęgą 
życia. Jesteś mi teraz gwiazdą boju... Dziwny 
to bój — z  w idm am i — jednak  je st mi ko
nieczny! Mam przy to b e  chwile, że p ra
w ie widzę... Tak m i się dziwnie robi jasno, 
tak  wolno...

To spraw ia tw o ja  g ra  i tw oja mowa... Jest 
w  tobie jakiś cudowny zdrój w racający  życie.
I jakiż ja  niewdzięczny! Już tyle razy spo
wodowałem  tw oje łzy... W ybacz mi, daruj...

— To ja  pow innam  przeprosić, że niepo
trzebnym  płaczem  jeszcze powiększam  tw oją 
boleść...

Ciśnie doi. u st je j rękę.

— Cicho... cicho... B rakuje m i słów ludz
kich, bym ci mógł dziękować... Już  dobrze 
jest... och, dobrze...

Znów pow racają do słońca, po zm ierzchu 
idącego po lesie wieczoru. Szczęsny pyta Te
renię o każdy szczegół, to sam spostrzega 
czuciem, to  i owo pam ięta. Jak  przyroda 
przew raca k a rty  sw ojej księgi.

cdn.

CDPOZIOMO: A -l) przedm iot przynoszący ponoć kom uś szczęście,
B-8) ma nieco ponad 40.000 km. C -l) przydom ek jednego z naszych 
królów, D-8) 'krzew owocowy, E -l) znak przestankow y, F-7) odźwier
ny, H -l) wysłużony żołnierz, 1-7) użytkow nik statku, K -l) człowiek 
otyły, L-6) au to r „K ordiana”, M -l) silne wzruszenie, N-6) na in 
kaust.

PIONOW O: 1-A) w ięcej niż sym patia, 1-H) nasz bratanek. 3-A) d  
Kościec, 4--K) bat, 5-A) Pacyfik, 5-G) na głosy wyborców, 6-A) koń 
albo kot, 7-E) drw ina, 8-A) sta tek  Noego, 9-D) w porzekadle z M a
hometem, 9-1) orator, 10-A) składnik betonu, 11-F) naśladow nictwo,
13-A) pojazd jednośladowy, 13-H) gatunek pszenicy.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
(F-7, 1-8, B-9, A -10, 1-5, M-3) (D-12, L-7, C-2. N-10, 1-1) (G -ll

N-8, E-9, M-9, G-7, F -l).
Rozwiązania samego szyfru  p ros im y  nadsy łać  w ciągu 10 dni  od d a ty  u k a 

zan ia  się n u m e ru  pod ad rese m  r ed ak c j i  z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz
tówce: „K rzy żó w k a  n r  48” . Do rozlosowania :  bon

Rozwiązanie  k rzyżów ki  n r  37

„Sk ąp s tw o  jes t  ko rzen iem  zła” (armeńskie) .
POZIOMO; ćw ia r tk a ,  septe t ,  indosan t,  in t ruz ,  łęko tka ,  f u te ra ł ,  B randys ,  z a 
pad k a ,  m a n d a t ,  r o z a n u m ,  u lo tka ,  kob ia łka .

PIONOWO: ćwikła ,  bam bus ,  indukc ja ,  da ta ,  ruszt ,  odm a, t r a k ,  afisz, Asti, 
nu ta ,  P tak i ,  opat,  rozdział , strzał, W armia.

Za p raw id łow e rozwiązanie k rzyżów ki  Nr 37 nag ro d y  wylosowali :  K r y s ty 
na  G en d ek  z Gniezna i H e n ry k  J a w o rs k i  z Warszawy.

N agrody  p rześ lem y pocztą.
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W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Ktolików, Instytut W ydawniczy im. A n drzeja  Frycza M odrzejew skiego. Redaguje Ko
legium . Adres redakcji i adm in is tracji: ul. Czardasza 16/13, 02-168 W arszaw a. Telefon red ak c ji: 46-72-74; adm in is tracji:  
46-72-74. W p ła t na prenum eratę nie przyjm ujem y: Cena prenum eraty: kw arta ln ie  650 z ł, półrocznie 1300 zł, rocznie 2600 zł. 
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób prawnych instytucji i zakładów  pracy -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m ia
stach wojewódzkich i pozostałych miastach, w  których znajdu ją  się siedziby O d d zia łó w  RSW „P rasa-K siąika-R uch”  zam aw icjq  
prenum eratę w tych odd zia łach; — instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w miejscowościach, gdzie n ie  ma O d d zia łó w  RSW  
„Prasa-K siążka-Ruch" i na terenach wiejskich o p łaca jq  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; 2. d la  osób fi- 

T Y G O O N l K  K A T O L I C K I  zycznych -  indyw idualnych prenum eratorów : -  osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma O d d z ia 
łów RSW „Praso-Ksiqżko-Ruch'> o p łaca ją  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; — osoby fizyczne zam ieszkałe w miastach -  siedzibach O ddzia łów  RSW  
„Prasa-Ksiażka-Ruch" o p ła c a ją  prenum eratę w yłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  m iejsca zam ieszkania prenum eratora. W pła ty  dokonują  
używając „b lan k ie tu  wpłnfy'-' na rachunek bankowy m iejscowego O d d zia łu  RSW  „Prasa-Książka-Ruch” ; 3. Prenum eratą ze zleceniem  wysyłki za granicę przyjm uje RSW  
„Prasa-K slążka-Ruch", C entra la  Kolportażu Prasy i W ydaw nictw , u l. Tow arow a 28, 00-958 W arszaw a, konto NBP XV O d d z ia ł w W arszaw ie N r 1650-201045-139-11. Prenume
ra ta  ze zleceniem  wysyłki t o  granicę poextq zwykłą jest droższa od prenumeraty kra jow ej o 50*/i d la  zleceniodaw ców  indywidualnych i o 100s/t d la  zlecających instytucji 
i zakładów  D rący: Terminy przyjm owania prenum eraty na kraj i za gran ice: — od d n ia  10 lis topad a na 1 kw arta ł, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; — do 
dnia  1-go każdego m iesiąca poprzedającego okres prenumeraty roku bieżącego. M ate ria łó w  nie zamówionych redakcja  nie zw raca. Redakcja zastrzega sobie praw o skra
can ia  m ateria łów  nie zamówionych. Druk PZG raf. Sm olna 10/12. N a k ła d  15 000. Zam . 617. A-56.
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w n o s n o
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(25)

Nie dla w ielu były te obowiązki i zacisze. 
Widać, że los chował to miejsce dla Teren:. 
Już  w pierwszych dniach dziedzic w ziął ją za 
córką, a syn za siostrę.

— Nie jesteś u r.as n a  posadzie, lecz jesteś 
naszą — .powiedziano jej szczerze. — Damy 
ci wszystko, tylko pozostań z nami...

Ksiądz kan ioaik  nie taił, jaka  konieczność 
przygnała ją  w  te  progi, lecz to nie ostudziło 
pierwszych uczuć, owszem, zrodziło jeszcze 
serdeczniejsze przyjęcie .dla uwiedzionej!.

Z papryki i owoców. 5— 6 strąków  łagod
nej papryki, 1 duże jabłko, 8—10 śliwek w ę
gierek, 1/2 pęczku drobnego szczypiorku, 2 
łyżki oliwy, 2 łyżki soku z cytryny, sól, cu
kier. Do przybran ia sałata ziielona.

Um ytą i oczyszczoną z nasion paprykę po
k rajać  w c enk e m akaroniki, jab ko utrzeć 
n a  tarce o dużych otw orach i od razu skro
pić cy tryną aby n ie  zciem nało, śliwki rorze- 
c'ąć n a  .pół, w yjąć pestki i pokrajać w  pas
ki, szczypior drobno posiekać. W szystk e 
składniki wymieszać, polać sosem przygoto
w anym  z oliwy, soku z cytryny, soli i cukru. 
Przygotować n a  10—.15 m in. przed podaniem . 
Podaw ać na liściach sałaty.

*

Z pieczarek w majonezie. 20 dkg pieczarek, 
sok z cyllryny, 1/2 szklanki majonezu, 3 łyżki 
posiekanych orzechów włoskich, 1 cebula, 1 
ząbek czosnku, 1 pęczek n a tk i pietruszki, sól, 
pieprz, cukier.

P ieczarki oczyścić, bardzo dokładnie umyć, 
odsączyć i osuszyć na ściereczce. Cienko je 
pcszatkować, skropić sokiem z cytryny i n a 
tychm iast wymieszać z majonezem. Cebulę 
posiekać ' drobniutko i w raz z orzecham i do
dać do pieczarek. Surów kę wymieszać z po
łową naci pietruszki, przypraw ić do sm aku 
solą, p ep rzem , sokiem z cytryny i cukrem . 
Salaterkę natrzeć czosnk:em  i wyłożyć do 
n :ej surówkę. Na w ierzchu posypać drugą po
łową pos ekanej pietruszki. Podaw ać jako 
przystaw kę.

*

Z zielonego groszku i ogórków. 1 duża 
puszka zielonego groszku, 4 ogórki konser-

— N:e  m artw  się, dziecko, nie myśl, że 
słowa nasze są nieszczere, nie, nie! Jesteś 
u łudzi, k tórzy tw e  .serce rozum ieją i czują 
je. i chcieliby pocieszyć... Kochałaś, nie zna
łaś życia, biała tw o ja  duszyczka nie w iedzia
ła o kłam stw ie, jesteś niewinna...

Tak jak  mówiono, by w zajem ny stosunek 
n 'e  m ącił spojrzeń, lecz aby je zasłonił. I 
tak  się w łaśnie stało. Tylko w  duszą p. 
Szczęsnego zapadła iskra gniewu i oburze
nia, jak  k toś mógł tak  niecnie postąpić i 
targnąć się w  ohydzie kłam stw a n a  tą słabą 
istotę...

M :strzow ska gra Tereni do reszty zjednała 
sobie serca. P ierw szy raz o ściany tego do
mu odbiła się tak a  gra. W ielki jej artyzm  
stał się teraz tu ta j wszystkim . Wniósł w 
te sm utne kom naty  orzeźw iający zdrój*, słod
kie natchnien ia i powietrze. Nauczył znowu 
piersi oddechu, obręcze serc rozluźniał, roz
praszał czarne chm ury. Świt na rozpalone 
bólem piersi, w achlow ał igorąco skroni i niósł 
ulgę -myślom. Słowem  — odradzał.

Zapom niano przy  te j grze, że bezlitosne 
przeznaczenie przysiadło. To domostwo, niby 
gnębiące widmo. Jakoś łatw iej godzono się z 
nim  teraz. Skraw ek słońca począł zaglądać 
w  okna, jak  dobrotliw y duch.

Puste oczy p. Szczęsnego w idziały w  ta 
kich chwilach.

Ekstatycznie za^łucJhana dusza zapominała, 
że ją odgradza -ki-r wiecznej nocy od m ira
żowych w izji św iata. Intensyw ność wzbudzo
nej w yobraźni żyła jak  gdyby jawa. Wcho
dził w cudne ogrody swej młodości, ogrody 
w-sipomnień. W idział znowu w yraźnie czyjeś 
charbrow e oczy, włosy jak len, sm ukłą, ko
chaną postać. To była ona... p ierw sza miłość
i — zawód. Kaiectwo oczu zmieniło jej uczu
cie. W raz ze śm iercią oczu um arła miłość, 
jakby z n im  razem  n a  św iat przyszła i jakby 
tylko w  n im  było jej życie. Przeszło... n ie

Kącik kulinarny

Surówki i sałatki

wowe, 3 strąk i konserw ow ej czerwonej pa
pryki, 1 jabłko, 1 cebula, sok z cy tryny  lub 
ocet winny, 1/2 szklanki śm ietany lub szklan
ka jogurtu, 2 łyżki posiekanego koperku, sól, 
cukier.

Ogórki, jabłko i paprykę pokrajać w drob
ny m akaronik, cebulę posiekać w  drobną 
kostką, dodać groszek i śm :e:anę lub jogurt. 
W szystkie składniki wymieszać, dopraw ić do 
sm aku solą, cukrem  i sokiem z cytryny. Po 
wyłożeniu na salaterkę udekorow ać grosz
kiem, p lasterkam i ogórków i kaw ałkam i go
towanej: m archw i. Podaw ać do mięsa.

Z brukselki. 30 dkg brukselki, 2 m archw ie,
1 jabłko. 1 cebula, 3 ja jka, 2 ząbki czosnku,

wróci... Jćkże często heroizm  pośw ięcenia za
bija w łasne szczęście i m iast płomiennego 
uznania doznaje zimnej wzgardy... Ot, •— 
świat... Jak im  jest tylko, tak im  go gra Te
renia, przeto p raw da te j gry chw yta go za 
serce. Przedziw ną w ielkość ma ta  gra 
w  sobie i m ajestat. Nie daje jeji z estrady  
ściśniętym  tłum om  za złoto i oklaski, lecz 
sam otnem u inwalidzie, z eerca — za serce. 
Ból w łasny, ból cudzy, w yśpiew a w spólne 
pragnienia i nadzieje. Oto teraz jej rola... 
L ektura, m uzyka i przechadzki. T-zeba dać 
kom uś złudę życia, ach, trzeba! W izi tu ta j 
n :eszczęście po stokroć w ’?ksze od swojego, 
okrutne. Nieszczęście, k tó re  każdy krok  
przypom ina, o k tórym  zewsząd wszystko 
mówi.

Ot. w łaśnie.. Je s t przed wieczorem. T rzy
m ając sią za ręce, idzie Terenia ze Szczęs
nym  .skrajem la-.su. Mówią do siebie po im ie
niu, jak  b ra t z siostrą.

— Czujesz, Tereniu, że las ma te raz  inny 
zapach? — rzuca py tan ie inw alida.

— Tak jeszcze jestem  mało zżyta z la 
sem, że tych przejść n ie  odróżniam  — szcze
rze odpowiada Terenia.

— A ja je  znam, znam... P rzejdźm y przez 
fosą i usiądźm y na wałku, bo tu  wszędzie 
k ra j mrówek. Zmęczona pewn e  jesteś, bo
i gdzieżby! Oprowadzenie ślepca lasem  musi 
utrudzić.

— Nie, n ie  jestem  zmęczona.

— Mój Boże! Gdzieżbvs ty  się przyznała do 
zmęczenia, droga sam arytanko! Jednak  u sią
dźmy...

Przeszli przez suchy rów  i usiedli n a  t r a 
wie.

— Otóż w idzisz — ciągnie dalej poczęty te 
m at — upał dr.ia wchłonęły w  siebie mchy.

1 łyżeczka m usztardy, 1/2 szklanki m ajone
zu, sól, cukier, pieprz, sok z cytryny. Do 
przybran ia jarm uż, papryka.

Brukselkę oczyścić, umyć, wrzucić do 
wrzącej, osolcnej wody z dodatkiem  cukru  i 
gotować w  o tw artym  naczyniu ok. 20 min. 
Odcedzić ii ostudzić. Ugotowaną, nieco tw a r
dą m archew ką pokrajać w  drobne pasecz- 
ki. O brane jabłko i cebulę drobno posiekać. 
Ja jk a  ugotowane n a  tw ardo pokrajać w  
drobną kostkę. W szystkie skałdniki w ym ie
szać, dodać drobno posiekany czosnek, m usz
ta rdę oraz m ajonez. P rzypraw ić do sm aku 
solą, cukrem, p ieprzem  i sokiem z. cytryny i 
pow tórnie wymieszać. Ułożoną n a  półmisku 
sa łatką udekorować listkam i jarm użu i pap
ryką.

*

Z kabaczka i czosnku. 1 kabaczek ok. 30 
dkg, 1 cebula, 2 ząbki czosnku, 1 łyżka m u
sztardy, 3 łyżki oleju, 2 łyżki posiekanej na- 
tk i pietruszki lub rzeżuchy, sól, pieprz. Do 
p rzybran ia : 1/2 ja jka  na tw ardo, 1 pomidor.

Kabaczek umyć, obrać ze skórki, przekra- 
jiać wzdłuż na połową i usunąć gniazda n a 
sienne. Połówki pokrajać w  poprzek na b a r
dzo cienkie, praw ie przezroczyste p lasterki, 
dodać pokrajaną w  drobne p iórka cebulę. 
Czosnek rozetrzeć, wymieszać z olejem  i 
m usztardą, dodać zieleninę, dopraw ić do sm a
ku  solą i  i ’eprzem (gdyby sos był zbyt ostry, 
można dodać szczyptę cukru). Surów kę prze
łożyć na półmi :ek, polać sosem, do którego 
można dodać 2—3 łyżki śm ietany. Całość ude
korow ać pom idorem  i posiekanym  białkiem  
ja jk a  n a  tw ardo.
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